
W celu dalszego wzro­

stu dobrobytu ludzi ra-

dzieckich 1 podniesie-

nia poziomu zaopatrze­

nia ludności we wszy-

stkie artykuły maso-
w ego spożycia

Cena 20 groszy

■ KVRICR
SO B O TA  24 P A Ź D Z IE R N IK A  1953 R.

zadania piani pięcioletniego na rok 1955
w detalicznych obrotach handlowych

będą przekroczone w r. 1954
Lchwala Rady Ministrów ZSRR 
i  Komitetu Centralnego KPZR 
w sprawie środków zmierzających 
do dalszego rozwoju 
handlu radzieckiego

RADA Ministrów ZS RR i Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
powzięły uchwałę „w  sprawie środków, zmierza 

jących do dalszego rozwoju handlu radzieckiego“ . 
Uchwała stwierdza m. in.:

Y X 7  CELU wykonania me- 
’ '  cierpiącego zw łoki zada­

n ia  radykalnego podniesienia 
poziomu zaopatrzenia ludno­
ści we wszystkie a rtyku ły  ma 
sowiego spożycia, jak rów ­
nież dalszego wzrostu do­
brobytu robotników, k o ł­
choźników, in te ligencji, wszy­
stk ich ludzi radziec­
kich — jeszcze większego zna 
czenia nabiera wszechstronne 
rozw ijanie obrotu towarowego 
i  usprawnienie organizacji 
handlu państwowego, spół­
dzielczego i  kołchozowego.

W  warunkach Socjalizmu 
handel je3t i  przez d ług i czas 
pozostanie podstawowa fo r­
mą podziału a rtyku łów  kon- 
sumcyjnych wśród członków 
społeczeństwa socjalistyczne­
go, formą, za pośrednictwem 
które j zaspokajane będą rosną 
ce osobiste potrzeby ludz i pra

W ciągu 2 lat
ponad 2.489
rodzin chłopskich

os ie d liło  się
w woj. koszalińskim
V J  C IĄ G U  ub ieg łego i  bleźące- 

go ro k u  w  w o je w . kosza liń ­
sk im  o s ie d liło  się ponad 2.48« ro ­
dz in  ch łopsk ich , p rz y b y ły c h  g łów  
nie  z  w o je w ó d z tw : łódzk iego, k ra  
kow skfego, rzeszowskiego, w a r­
szawskiego i  lube lsk iego. C h łop i 
c l w s tą p ili do m ie jscow ych  spó ł­
dz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  a lbo p rzy ­
s tą p ili do pra cy  w  pa ństw ow ych 
gospodarstw ach ro ln y c h , bądź też 
o t rz y m a li sam odzielne, pe łnoro ine 
gospodarstw a z zabudow aniam i.

N IE K T Ó R Z Y  z  n ich  zna leź li pra 
cę w  leśn ic tw ie . W  okre s ie  2 ła t 
osadn ikom  odbudow ano na  koszt 
państw a 750 zagród. N a odbudow ę 
ty c h  zagród państwo w yd a tko w a ­
ło  ponad 7,5 m in . z ł. O sadnicy 
oprócz z iem i i  zagród, o trz y m a li 
od państw a rów nież poważną po­
m oc na  zagospodarowanie się. Su­
m a sam ych ty lk o  bezprocento­
w y c h . um a rza ln ych  pożyczek się­
ga 5 m in . zł.

Specjalne
t k a n i n y
WEŁNIANE
dla kobiet wiejskich 
zac?ął produkować 
łódzki przemysł
w ełn la n y

JED EN  z oddz ia łów  w y tw ó r ­
czych zak ładów  przem ysłu  w e ł 

niar.ego im . A . S tru ga  w  Łodz i 
p rzys tą p ił os tatn io do p ro d u k c ji 
tk a n in  przeznaczonych d la  kob ie t 
w ie js k ic h . Są to  tk a n in y  o dese­
n iach w zorow anych na m o tyw a ch  
w ys tęp u ją cych  w' reg io na lnych  
ha fta ch  i s tro ja ch : ło w ic k ic h , k u r ­
p io w sk ich , s ie radzk ich , śląskich , 
ku ja w s k ic h  i kaszubskich.

T K A N IN Y  w e łn ia ne  i  pó lw e in ia  
ne deseniowane są p rzy  pom ocy 
m e to dy  fo to -fU rno w e j (ek ranow e j), 
u m o ż liw ia ją ce j zastosowanie w ie lu  
ko lo ró w . N ow e tk a n in y  przezna­
czone d la  ko b ie t w ie js k ic h  na suk 
n ie  1 spódnice o t rz y m u ją  p iękne 
kw ia to w e " desenie 10—12-kolorowe. 
P ro je k ty  now ych  deseni opraco­
w yw ane sa częściowo przez a r ty ­
stów  In s ty tu tu  W zorn ic tw a  Prze­
m ysłow ego oraz przez dw óch p ra ­
cow n ików  7.PW im . A . S tru ga  — 
doświadczonego fachowca, od 40 
la t  pracującego w  zaw odzie — Jó 
zefa W ojciechow skiego i  jego po 
m ocn icę G. M arianow ską.

Uwaga -------

DZIECI I
JL „Maty <
2 ?  Kurierek”

cy.
Obecnie zadanie polega na 

tym, by zdecydowanie pchnąć 
naprzód rozwój handlu ra­
dzieckiego i  w  ciągu na jb liż ­
szych 2 — 3 la t zapewnić w  
każdym mieście i  w  każdym 
netjcawe w ie jsk im  aniispraeirwana 
sprzedaż wszystkich a rtyku ­
łów  potrzebnych ludności, 
znacznie usprawnić obsługę 
k lientów  i  zapewnić zaspoko­
jenie stale rosnących potrzeb 
konsumenta, rozwinąć szero­
ką sieć nowoczesnych., na w y ­
sokim poziomie technicznym 
przedsiębiorstw handlowych i  
zorganizować szybki przepływ 
do konsumenta zwiększającej 
się coraz bardziej masy a rty ­
ku łów  konsumcyjnych produ­
kowanych przez przemysł i  roi 
nictwo.

Podczas gdy w  naszym kra ­
ju  nieustannie wzrastają obro­
ty  towarowe, popyt ze stro­
ny ludności na sze­
reg tow arów  wciąż jesz­
cze nie jest w  całej pełn i za­
spokajany. W  organizacji han 
d lu  istn ieją poważne braki, 
które przeszkadzają w  dal­
szym rozwoju handlu i  w  u - 
sprawnieniu obsługi ludności.

Organizacje handlowe źle a na ­
lizują zapotrzebowanie ludności i 
dopuszczają do poważnych b łę ­
dów w  dystrybucji i transporcie

towarów oraz niedostatecznie 
wpływają na przemysł w sprawie 
zwiększenia produkcji i polepsze­
nia jakości towarów.

Przedsiębiorstwa handlowe są 
niedostatecznie wyposażone w no 
woczesne urządzenia »handlowe, 
organizacja żywienia zbiorowego 
nie nadąża za rosnącymi potrze­
bami ludności. Za mało jeszcze 
jest stołówek i barów i asortyment 
dań częstokroć jest monotonny, a 
jakość obiadów -  nieodpowied-

Hande! na wsi znacznie pozo­
staje w tyle za zwiększonymi wy­
maganiami kołchozów i kołchoź­
ników.

M ając na względzie szybki roz­
wój handlu radzieckiego, Rada 
Ministrów ZSRR i Komitet Central 
ny KPZR postanowiły:

I. W sprawie dalszego 
rozwoju obrotu 
towarowego 
i polepszenia 
organizacji handlu

7  WIĘKSZYC w roku 1954 deta-
A j  liczny obrót towarów w sie­

ci handlu państwowego i spół­
dzielczego o  72 proc. w porów­
naniu z rokifem 1950 (w cenach 
porównywalnych) wobec 70 proc. 
przewidzianych w pięcioletnim 
planie na rok 1955, to znaczy 
przekroczyć zadania pięcioletnie­
go planu już w  roku 1954, zapew­
nić zwiększenie detalicznego o- 
brotu towarowego w 1955 r. w 
przybliżeniu dwukrotnie w porów­
naniu z rokiem 1950.
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mK R A J U

*  PREZES R ady M in is tró w  m ia ­
no w a ł H e n ry k a  M an ię  podsekreta­
rzem  stanu w  M in is te rs tw ie  Prze­
m ys łu  D robnego i  Rzemiosła.
*  W  P O LS K IE J  A K A D E M II 
N A U K  o d b y ł się w  zw iązku *  
io - lec iem  Ludow ego W o jska  P o l­
skiego u ro czys ty  w ieczó r, w k tó ­
ry m  w z ię li ud z ia ł członkow ie  PAN  
oraz p ra cow n icy  n a u ko w i 1 ad m in ł 
s tra c y jn l akadem ii.
*  w  P O C Z Ą TK A C H  lis topada br. 
rozpocznie się w  Z w ią zku  M ło ­
dzieży P o lsk ie j no w y  ro k  masowe 
go szkolenia ideologicznego, na 
k tó ry  zgłosiło  się ok. MO tys . m ło ­
dzieży, zarów no cz łonków  ZM P  
ja k  i m łodz ieży n ie zo rg a n izc *a n e j.

Wieś polska
czynem  czci
36 rocznicę
R ew olucji
Październikowej
Y V f  TYSIĄCACH gromad, 
’  * spółdzielni;. p rodukcyj­

nych, państwowych gospo­
darstw rolnych i  ośrodków 
maszynowych trwa praca nad 
realizacją zobowiązań, podję­
tych dla uczczenia 36 roczni­
cy W ielkiej Socjabstycznej Re 
w o iuc ji Październikowej. Jed­
nocześni!« dalsze wsie, PGR-y 
i  ośrodki maszynowe włącza­
ją  się do Czynu Październiko­
wego podejmując cenne zobo­
wiązania.

CZYN PAŹDZIERNIKO­
WY wsi — to przede wszyst 
k im  przyśpieszenie i  podnie 
sienie jakości przeprowadza 
nych obecnie jesiennych 
prac polowych, a w  groma­
dach i  spółdzielniach pro­
dukcyjnych —również wzmo 
żenie obowiązkowych do­
staw dla państwa.

W O LIN
CZWARTY

w wojew. 
szczecińskim 

zwolniony z mia­
rek i  odsypów

t y  D N IU  w czora jszym  po 
"  w ia t w o liń s k i uzyska ł 
91,6 proc. rocznego planu 
obow iązkow ych dostaw  zbo 
ża. Jest to  zatem  ju ż  czw ar 
ty  p o w ia t w  naszym  w o je ­
w ództw ie , u p ra w n io n y  do 
zw o ln ie n ia  z m ia re k  i  odsy 
pów.

Nad Bałtykiem
czuwa straż.,.

Czujność
żołnierzy WOP
T y  YSOKA czujność wobec 
’ '  wrogójv naszej Ojczyz­

ny jesit nieodłączną cechą żoł­
n ierzy ludowego Wojska Pol­
skiego.

T A K A  bezwzględna czuj­
ność i  nienawiść do wrogów 
cechuje żołnierzy Wojsk Ochro 
ny Pogranicza st. *zer. Zakow 
skiego i  st. szer. Szarego. Peł­
nią« służbę nad brzegiem Bał 
tyku czuwali oni. aby żaden 
wróg nie naruszył bezkarnie 
naszych morskich rubieży.

..Jest ciemna, bezgwiezdna 
noc. Sit. £zer. Żakowski i  st. 
szer. Szatry posuwają się brze 
giem morza. Wtem słyszą 
szmer £ na tle  wody widzą 
ciemną sylwetkę. Okazało się. 
i f .  to przestępca graniczny — 
wróg Polski Ludowej zamie­
rza ł bezkarnie przekroczyć gra 
nicę naszych wód morskich. 
D zięki śm iałej i  zdecydowanej 
postawie gt. szer. Żakowskie­
go i  st. szer. Szarego przestęp­
ca graniczny został ujęty.

Za wzorowe wyikonanife trud  
tnego zadania bojowego st. 
szer. Żakowski i  st. szer. Sza­
ry  zostali wyróżnieni przetz 
dowódcę oddziału nagrodami 
i  urlopami! oraz zostali awanso 
wani do stopnia kaprala.

» ppor. T. Kudalskl
(„Żołn ierz Wolności” )

W OŚRODKU Szkolenia Z a ­
wodowego w Rusinów ej k l Wał­
brzycha, przygotowującym ochot 
ników z zaciągu pionierskiego 
do pracy w górnictwie, zakoń­
czył się ostatnio XV turnus. 100 
młodych absolwentów ośrodka 
rozpoczęło pracę w kopalni 
„  Wiktoria". Obecnie rozpoczął 
się nowy turnus, w którym uczę 
stniczy około 200 młodych robot 
ników i  chłopów przybyłych tu 
z całej Polski.

Na zdjęciu: Zbiórka młodzie­
ży przed udaniem się do kopal­
ni na zajęcia praktyczne.

(CAF)

WSZYSCY LUZIE PRACY 
SA BRAĆMI

TRZECI Kongres Światowej Federacji Związków Zawodowych, 
który właśnie zakończył obrady w Wiedniu był wspaniałą ilu ­

stracją wielkiej prawdy, ie  „wszyscy ludzie pracy są braćm i". Nie 
sposób wyliczyć na tym miejscu przedstawicieli wszystkich naro­
dów, którzy brali udział w Kongresie -  przecież wzięło w nim u- 
dział prawie 800 delegatów Związków Zawodowych z 79 krajów, 
nie licząc ponad 100 obserwatorów z organizacji związkowych, 
które nie należą do SFZZ.

Wszystkich tych ludzi, reprezentujących przeszło 88 milionów 
członków zorganizowanych w Związkach Zawodowych przywiódł 
do W iednia jeden wspólny cel: walka o chleb, o pokój, o wol­
ność. Ten wspólny cel -  i to właśnie podkreśliły wystąpienia 
i uchwały delegatów -  może być osiągnięty tylko wspólną wal­
ką, jednością działania.
pO ZU M IE JĄ  to  dziś coraz lep ie j masy pracujące całego świa- 
l \  ta i dlatego obrady Kongresu w Wiedniu były w ciągu m i­

nionych dwóch tygodni centralnym punktem zainteresowania 
wszystkich ludzi pracy. I dlatego -  w okresie przygotowań do 
Kongresu i podczas jego trwania -  do światowej Federacji 
Związków Zawodowych przystąpiły dalsze centrale ruchu zawodo­
wego z 32 krajów, liczące ponad 5 milionów członków. I d late­
go obrady Kongresu w Wiedniu cechowała podziwu godna jed­
ność myśli i dążeń.

Wrogowie klasy pracującej także doskonale rozumieją jak 
wielką i groźną siłę stanowią zjednoczone i zorganizowane masy 
pracujące, przeciwstawiające się rządom wyzysku i nędzy, rządom 
przygotowującym plany wojny i ujarzmienia ludów. I nie przypad­
kiem pierwszym pociągnięciem Adenauera po wygraniu wyborów 
w Niemczech zachodnich była próba rozbicia i podporządkowa­
nia agresywnym celom Bonn zachodnio • niemieckich Związków 
Zawodowych.

I NIE przypadkiem pierwsza,- 
odwetowa, rewizjonistyczna 

uchwała nowego hitlerowsko-ban- 
kierskiego Bundestcgu kieruje 
„a p e l" do szumowin emigracyj­
nych, aby pomagały odwetowcom 
bońskim w ich przygotowaniach 
do „wyzwalania" krajów na 
wschód od Odry i Nysy. Hitlerow­
cy z Bundestagu bońskiego wie­
dzą, że nie znajdą nigdzie lep­
szych sojuszników, aniżeli wśród 
tych różnych Białasów i Zarem­
bów, którzy na spółkę z podobny 
mi do siebie zdrajcami i pod ko­
mendą amerykańskich agentów z 
CIO i AFL usiłują robić jedność 
światowego ruchu zawodowego.

Próżne jednak są wysiłki roz- 
bijaczy ruchu zawodowego, zdraj­
ców klasy robotniczej i zdrajców 
własnych narodów. W łaśnie na 
Kongresie w Wiedniu ujawniła 
się z całą wyrazistością prawda, 
iż klasy robotniczej krajów kapi­
talistycznych nie da się odsepa­
rować od zwycięskiej klasy robot 
nlczej ZSRR i od mas robotni­
czych krajów budujących socja­
lizm. Napięta uwaga i owacje, z 
jakim i Kongres przyjął wystąpie­
nie przewodniczącego radzieckich 
Związków Zawodowych, Szwernika 
-  były wspaniałą manifestacją 
uczuć mas pracujących całego 
świata wobec braci radzieckich.

VTĘDZA, wyzysk, niewolnicze wa 
i  '  runki pracy w  krajach kapi­

talistycznych, a przede wszystkim 
-  w krajach kolonialnych i za­
leżnych, których ludność stanowi 
70 proc. mas pracujących świata, 
przedstawione zostały w wystą­
pieniach wielu delegatów z tych 
krajów. Na tym tle jeszcze silniej 
uwydatniły się wspaniałe osiągnię 
cia robotników, chłopów i in te li­
gencji pracującej w Związku Ra­
dzieckim. Ścisłe fakty i liczby przy 
toczone przez Szwernika unaocz­
niły zebranym, że droga, po któ­
rej kroczy klasa robotnicza ZSRR 
w sojuszu z pracującym chłop­
stwem jest słuszna i jedynie za­
pewnia podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących wsi i m ia­
sta.

Z równą jasnością uczestnicy 
Kongresu stwierdzili raz jeszcze, 
że polityka przygotowań wojen­
nych, uprawiana przez rządy 
państw kapitalistycznych jeszcze 
bardziej pogłębia nędzę mas pra 
cujących, wyzuwa klasę robotni­
czą z resztek praw i oddaje je  na 
ppstwę faszyzmu, dyskryminacji 
rasowej i ekonomicznej.

Toteż w uchwałach Kongresu 
Wiedeńskiego sprawy walki o po­
lepszenie warunków pracy i płacy 
mas pracujących w krajach kapi­
talistycznych są nierozerwalnie 
związane z wezwaniem do walki 
w obronie pokoju, w obronie de­
mokracji, przeciwko faszyzacji ży-
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20 tysięcy 
radioodbiorników 
ponad plan 
wykona jeszcze 
w tym roku 
przemysł krajowy

Ukażą sią nowe
aparaty radiowe
wraz

z adapterem
p ro d u kc ję  rad io o d b io rn ikó w . Fa­
b r y k i w y tw arza ją ce  ap a ra ty  ra­
d iow e system atyczn ie w y k o n u ją  
m iesięczne p la n y  z nadw yżką .

D z ięk i te m u  n ie  ty lk o  dadzą — 
Jak w y n ik a  z ob liczeń — do k o ń ­
ca bież. ro k u  o k . 20 tys . rad io od ­
b io rn ik ó w  ponad p lan , ale także 
w y p ro d u k u ją  znacznie w ięce j ty c h  
apara tów  n iż  w  ro k u  ub . M im o  to  
zaopatrzenie r y n k u  — w obec szyb 
k iego w zro s tu  po trzeb — je s t jesz 
cze n iew ystarcza jące. D latego też 
p rzem ysł te le te chn iczn y  dąży u s ll 
n ie  do dalszego zw iększenia p ro ­
d u k c ji apara tów  ra d io w ych  w  
p rzysz łym  ro k u . Stale, m im o  pew  
n ych  jeszcze b ra kó w , polepsza się 
rów nie ż jakość p ro du kow an ych  ra  
d io od b io rn ikó w . .

Obecnie w y tw a rza  się ap a ra ty  
rad io w e  p ra w ie  ca łko w ic ie  z  su. 
row ców  k ra jo w y c h .

W  na jb liż szym  czasie p rzem ysł 
te le te chn iczn y , obok p o pu la rnych  
ju ż  ra d io o d b io rn ikó w  „P io n ie r “ , 
„M a z u r“  i  „A g a “ , p rzys tą p i do 
p ro d u k c ji now ego ty p u  ap ara tów . 
M . in n . p rzyg o to w u je  się p ro du k­
c ję  apara tów  w ra z  z adapterem , 
zb liżo nych  pod względem  m ocy do 
„P io n ie ra “  oraz n o w y  ty p  bar* 
dz ie j estetycznego ra d io o d b io rn i­
ka  „M a z u r“ .

Olbrzymia
pow ódź 
w e W łoszech
południowych
Z  R ZYM U  donoszą: W sku te k

trw a ją c y c h  od  k i lk u  d n i u le w ­
n ych  deszczów p ro w in c je  C a labria  
i Catanzaro n a w ied z iła  n ie zw yk le  
s iln a  powódź, k tó ra  w yrzą dz iła  o l 
b rzym ie  szkody.

PO DANO  o f ic ja ln ie , że 48 osób 
zginęło w sku te k  pow odzi, a o lo ­
sie oko ło  200 osób n ie  m a w iad o ­
mości. W ody  w ezb ra nych  rzek  zer 
w a ły  k ilka n a śc ie  m ostów  i  znisz­
c z y ły  se tk i dom ów  m ie szka lnych. 
W, w ie lu  m ie jscach w oda po dm y­
ła  to ry  k o le jo w e  i  zerw a ła  prze­
w o d y  te le fo n iczne  i  te le g ra ficzne . 
W ezbrane w o d y  p rz e rw a ły  ta m y  
oraz za la ły  znaczne obszary p ro ­
w in c j i  C a la b ria  i C atanzaro. L u d ­
ność zagrożonych te renów  opusz­
cza swe do m y i  c h ro n i się na 
w zgórzach.

DAR TęiA  K o m u n is tyczn a  W ło ch 
*  i  p a r t ia  soc ja lis tyczna oraz 

z w ią zk i zawodowe u tw o rz y ły  w  o- 
bu  p ro w in c ja ch  k o m ite ty  pom ocy 
pow odzianom .

S e k re ta ria t w ło sk ie j Powszech­
n e j K o n fe d e ra c ji P racy  w yd a l ko ­
m u n ik a t, w  k tó ry m  w zyw a ca ły  
na ród  do zorgan izow an ia  a k c j i  po 
m ocy  d la  o f ia r  pow odzi.

W  Izb ie  P osłów  podsekre ta rz  sta  
nu  B is o ri ozn a jm ił, że rząd prze­
znaczył 10 m ilio n ó w  l iró w  na po­
m oc d la  pow odzian. Posłow ie ko ­
m un is tyczn i 1 soc ja lis tyczn i z łoży 
l i  ń ro te s t p rze c iw ko  w yasygnow a­
n iu  przez rząd ta k  n lk ie j sum y 
na tę  pom oc i p o d k re ś lili, że g łó w  
ną p rzyczyną obecnej k lę sk i b y ło  
n ie w yko n a n ie  przez w ładze p ra c  
zabezpieczających po o lb rz y m ie j 
po w odzi, k tó ra  spustoszyła tę  
caęść k r a ju  w  1951 ro k a ,

ł /
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e j im
U poszanowanie 
warunków 
rozejmu w Itorei
N A J W Y Ż S Z E  oburzen ie  w zbu- 

Tdza we w szys tk ich  uczc iw ych 
lud z iach  zbrodn icza  dzia łalność 
a m e ryka ńsk ich  im p e r ia lis tó w  w  
K o re i. N ie p o m ija ją  żadne] oka z ji, 
n ie  cofa ją  się przed żadnym  środ­
k iem , b y le b y  ty lk o  un ie m o ż liw ić , 
u tru d n ić  w ykon an ie  w a ru n kó w  ro 
ze jm u  odnośnie re p a tr ia c ji je ń ­
ców , k tó rz y  n ie  po d le ga li bezpo­
ś re d n ie j re p a tr ia c ji.

W śród jeńców  ty c h  m a być, w  
m yś l w a ru n kó w  roze jm u , p rzepro 
w adzona a k c ja  w y jaśn ia jąca . Nad 
całością te j a k c ji ko n tro lę  sprawo 
w ać m a kom is ja  re p a tr ia c y jn a  
państw  n e u tra ln ych , w  skład k tó ­
r e j m . in . w chodz i p rzedstaw ic ie l 
P o lsk i. Otóż po dziś dzień, akc ja  
ta  w  pe łn ym  tego słow a znacze­
n iu  w łaśc iw ie  się jeszcze i, le  roz­
poczęła. Dlaczego? Aż tyg o d n i po­
trze b o w a ły  wtadze am e ryka ńsk ie  
na  postaw ienie 20 n a m io tó w , w 
k tó ry c h  je ń cy  o trzym yw a ć  m ają  
w y ja śn ie n ia .

N a m io ty  te  postaw ione zosta ły  z 
trz y ty g o d n io w y m  opóźn ien iem , do 
p ie ro  po pro testach k o m is ji.  A le  
w  ty m  sam ym  czasie do obozów, 
w  k tó ry c h  p rze byw a ją  Jeńcy na­
s łan i b y l i  lisynm an ow scy  i czang- 
kaiszekow scy agenci z zadan iem  te r 
ro ryzo w a n ia  ty c h  jeń ców , k tó rz y  
b y  w y ra z ili chęć po w ro tu  do o j ­
czyzny  lu b  choc iażby w z ięc ie  u- 
dz ia łu  w  pogadance w y ja ś n ia ją ­
c e j. O n a s ilen iu  tego te rro ru  św iad 
czą liczne w y p a d k i po b ic ia , po ra­
n ie n ia  lu b  zam ordow ania  ty c h  jeń  
ców , k tó rz y  n ie  d a w a li się a te rro  
ryzow ać.

D z i a ł a l n o ś ć  te r r o r y ­
s tów  lisynm a n o w sk ich  i czangka i- 
szekow skich w  obozach po dziś 
dzień un ie m o ż liw ia  przeprow adze­
n ie  a k c ji w y ja śn ia ją ce j. W te j sy­
tu a c ji ko m is ja  re p a tr ia c y jn a  w in  
na  b y ła , chcąc w y p e łn ić  spoczywa 
Jące na n ie j zadania, pod jąć H ie r  
g łezne k r o k i w  celu ukró cen ia  
zb ro dn icze j dzia ła lnośc i te r r o r y ­
stów . Jednakże, w b re w  p rz y ję ty m  
je d no m yś ln ie  zasadom, n ie k tó rz y  
cz łonkow ie  k o m is ji s p rze c iw ili się 
p o d ję c iu  e fe k ty w n y c h  k ro kó w  dla 
po łożen ia  k resu te j s y tu a c ji. Jak 
to  s tw ie rd z ił w  w yw ia d z ie  udzie­
lo n y m  A g e n c ji N ow ych  C hin , 
p rze ds ta w ic ie l P o lsk i w  k o m is ji,  
m in . G a je w sk i, n ie k tó rz y  czionko 
w ie  k o m is ji „n ie  ty lk o  zgodz ili 
się na  przed łużen ie  reż im u  te rro ­
r u  w  obozach, lecz w  rzeczyw i­
stości w zm o cn ili w ładzę te r r o r y ­
s tycznych o rg a n iza c ji i ngentów  
w e w n ą trz  obozów “ . T ak ie  stano­
w isko  k o m is ji u n ie m o ż liw iło b y  
przeprow adzenie a k c ji w y ja śn ia ją  
cej w obec w szys tk ich  jeńców .

W  ty c h  w a ru n ka ch  prze ds ta w i­
c ie l P o lsk i p o s ta no w ił 1» paździer 
l-.lka opuścić posiedzenie k o m is ji, 
n ie  elicąc brać u d z ia łu  w pude jm o 
w a n iu  uch w a l będących w  sprzeez 
ności z zadan iam i s to ją cym i przed 
ko m is ją , uch w a ł, k tó re  iin le m o ż li 
w ia ją  pom yślne  rozw iązan ie  p ro ­
b le m u  jeń ców , a w ię c  w ykonan ie  
w a ru n k ó w  roze jm u . Stanow isko 
de legata P o lsk i podyk tow an e  g łę ­
boką tro ską  o ja k  najszybsze i 
zgodne z zasadam i ro ze jm u  uregu­
low a n ie  pro b lem u  jeńców  jest; w y ­
razem  n ie zm ie nn ie  po ko jo w e j i 
o p a rte j na poszanow aniu uk ła dó w  
m ię dzyn a ro do w ych  p o l i ty k i nasze 
go państwa ludow ego.

p rzy ro s t
u s ta lon y  na  ro k  
1935 w  plan ie  

p ię c io le tn im

now e zadania 
na  ro k  1955

produkty mięsne O 90 .proc. 2,3 raza
produkty rybne 0 70 proc. 2,1 raza
masło O 70 proc. 1,9 iraza
ser 0 2 razy 2,2 raza
.tłuszcze roślinne 0 2 razy 2,6 raza
cukier 0 2 razy 2,3 raza
w:no gronowe o 2 razy 2,4 raza
odzież o 80 proc. 2,4 raza
tkaniny 0 70 proc. 1,8 raza
meble 0 3 razy 4 razy
naczynia metalowe 0 2,5 raza 4.9 raza
rowery o 3,5 raza 5,5 razn
maszyny do szycia 0 2,4 raza 5,1 raza
odbiorn iki radiowe
i telewizyjne 0 2 razy 4.4 raza
zegarki o 2,2 raza 2,6 raza

Uchwała Rady Ministrów ZSRR i Komitetu Centralnego KPZR 
w sprawie środków zmierzających do dalszego rozwoju handlu radzieckiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Znacznie zwiększyć w latach 1954 I 1955 sprzedaż artykułów 
spożywczych i przemysłowych dla ludności oraz uwzględnić wzrost 
rynkowych funduszów towarowych w 1955 r. w porównaniu z 1950 r. 
w następujących podanych w przybliżeniu rozmiarach przewyż­
szających zadania określone w planie pięcioletnim:

Wzrost dostaw
materiałów
budowlanych
na wieś
p A N S T W O  zw iększa p rzyd z ia ły
1 m a te ria łó w  budo w lan ych  d la  

w s i, aby zaspokoić rosnące p o trz e ­
b y  w  ty m  zakresie . W yra źny  
zw ro s t p rzyd z ia łu  d la  w si m a te ­
r ia łó w  bu do w lan ych na s tą p ił w 
ro ku  bież., a szczególn ie w  bież. 
kw arta le .

I  ta k  w ieś o trzym a  w  IV  k w a r 
ta le  b r. w  p o rów na n iu  z IV  k w a r 
ta le m  ul», ro ku  4 -k ro tn ie  w ięce j 
cem entu , 2 -k ro ln ie  w ięce j cegieł, 
o 9 tys . ton w ięee j w apna, a smo 
ly  i le p ik u  ty le , b y  zaspokoić cał­
kow ic ie  po trzeb y  w s i. Jednoczę* 
śnie w ieś o trzym a  w  IV  k w a rta le  
znacznie w ię ce j, n iż  w  poprzed­
n ic h  k w a rta ła ch , in n y c h  m a te ria ­
łów' bu d o w a ln ych : drzew a , da­
c h ó w k i, pa py  itd .

Na zw iększenie m oż liw o śc i bu ­
d o w lan ych  w s i pow ażn ie w p ły w a  
ró w n ie  s tosow anie na  coraz szer­
szą skalę w  b u d o w n ic tw ie  m a te ria  
łó w  i surowców ' m ie jsco w ych , ja k : 
ka m ie ń , g lin a , żuże l, ż w ir ,  p iasek 
itp .

*  S E K R E TA R Z g e ne ra lny  ONZ 
og łos ił ja k o  do kum e n t O N Z i ro ­
zesła ł w szys tk im  de legac jom  te ks t 
n o ty  rządu po lskiego do rządu s ta  
nó w  Z jed no czon ych, p ro tes tu jące j 
p rze c iw ko  za trzym a n iu  na  P a c y fi­
ku przez ba nd y  kuo m ln ta n g o w - 
skie s ta tku  po lskiego „P ra ca “ . O- 
głoszenie te ks tu  n o ty  na stąp iło  na 
w niosek szefa de legac ji p o lsk ie j 
w ic e m in is tra  N aszkow skiego, k tó ­
r y  w ys tosow ał odpo w ied n ie  pism a 
do sekre tarza  generalnego H am ­
m a rsk jó ld a  1 przew odn iczące j zgro 
m adzen ia Ogólnego N Z  P a nd it.

Zobow iązać M in is te rs tw o  H a n d lu  
ZSRR, b y  zo rgan izow ało  s k ru p u ­
la tn e  badanie i  w szechstronną e* 
w id e n c ję  p o p y tu  ze s tro ­
n y  lud no śc i na to w a ry  
1 na  te j podstaw ie zapew n i­
ło  odpo w ied n ie  zam ó w ie n ia  d la  
p rzem ysłu , w ła śc iw y  podz ia ł zaso­
bów  to w a ro w ych  |  dostawę le li w  
te re n  z uw zg lęd n ien iem  popy tu  
sezonowego, s p e c y fik i na rod ow ej 
1 b y to w e j ludnośc i.

U chw a la  R ady M in is tró w  ZSRR 
i K C  K P Z R  zob ow iązu je  następn ie 
M in is te rs tw o  H a n d lu  ZSR R , b y  
w espół z m in is te rs tw a m i, p ro du ku  
ja cy  m l a r ty k u ły  powszechnego u- 
ż y tk u , co pew ien czas sp ra w d za ły  
a s o rtym e n t to w a ró w  i w  u s ta lo ­
n ym  tr y b ie  w pro w a d za ły  n iezbęd 
lie  zm ia ny  do p ła nó w  p ro d u k c y j­
n ych  oraz W yco fyw a ły  z p ro d u k ­
c j i  to w a ry  n ie  cieszące się po py­
te m  zę s tro n y  lud no śc i 
1 zastępow ały  Je t o ­
w a ra m i o lepszej jako śc i o raz za­
leca opracow anie  w  te rm in ie  do 
d n ia  31 s tyczn ia  1954 r .  i  w y d a ­
n ie  w  p ie rw szym  pó łro czu  19!>4 
r .  ka ta log ów  1 a lb um ów  to w a ró w  
masowego spożycia w  Ilośc i po ­
trze b n e j o rg an iza c jom  h a n d lo ­
w y m . "

U chw a la  zob ow ią zu je  M in is te r ­
stw o H a n d lu  ZSRR, C p fitro so juz  
oraz m in is te rs tw a , posiadające sieć 
ha nd low ą , b y  p o d ję ły  k r o k i  w  
k ie ru n k u  c a łk o w ite j w yp rzed aży  i 
p rze ró b k i na g rom adzonych to w a ­
ró w  w y p ro d u ko w a n ych  w  la ta ch  
poprzedn ich . M a ją  one dokonać 
przeceny ty c h  to w a ró w  p rze c ię t­
n ie  w  g ra n icach do 30 proc.

U chw a ła  zob ow ią zu je  M in is te r ­
s tw o H a n d lu  ZSR R  i  Inne m in is te r  
s tw a oraz re so rty , k tó ry m  pod le­
ga ją zak ła dy  ż y w ie n ia  zbio row ego, 
b y  po d ję ty  k r o k i  w  k ie ru n k u  
w szechstronnego ro z w ija n ia  i po­
lepszan ia żyw ie n ia  zb io row ego o- 
raz b y  za p e w n iły  w  ciągu n a |b liż  
szych 2—3 la t  znaczne rozszerzenie 
sieci dobrze u rządzonych ja d lo d a j 
n i,  re s ta u ra c ji, ba rów , h e rb a c ia rn i 
i b u fe tó w , ja k  rów n ie ż  b y  po lep­
sz y ły  jakość i rozsze rzy ły  aso rty  
m e n t dań i po dn ios ły  poziom  ob­
s ług i k lie n tó w .

M in is te rs tw o  n a n d lu  ZSRR, Cen 
tro so ju z  i  m in is te rs tw a , posiadają 
ce sieć ha nd low ą  m a ją  po d ją ć k ro

k l  w  k ie ru n k u  obn iżen ia  kosztów  
ob ro tu  p rzy  po lepszen iu obs ług i 
ludności.

II. W sprawie rozwoju 
sieci handlowej

UCHWAŁA Rady Ministrów 
ZSRR i KC KPZR, stawiając 

zadania w dziedzinie rozwoju sie­
ci handlowej, stwierdza m. in .: 

Biorąc pod uwagę, że w ciągu 
najbliższych 2 -3  la t powinna być 
zapewniona w każdym mieście i 
w każdym rejonie wiejskim sprze­
daż wszystkich niezbędnych dla 
ludności towarów, uznaje się za 
konieczne zbudowanie i otwarcie 
w latach 1954—1956 w miastach 
i we wsiach:

a) 40 ty s . sklepów-, z tego 10,8 
tys . w  ro k u  1954, 13.5 ty s . w  ro k u  
1955 i  15,7 tys . sk lep ów  w  ro k u  
195«.

b) 11 tys . re s ta u ra c ji, ja d lo d a in ł, 
ba rów , ka w ia rń , h e rb a c ia rn i i bu ­
fe tó w , w' te j liczb ie  w  r. 1951 — 
3,150, w 1955 ro k u  — 3.700 i  w
1956 ro ku  — 4.150.

c) W ośrodkach k o n śu m c jl za­
tw ie rd z ić  ąa la ta  1954—1956 program  
budow y ch ło d n i, m agazynów do 
p rze cho w yw a nia  a r ty k u łó w  żyw no 
ściow ych i p rze m ys ło w ych  oraz 
przechow a ln i w a rz y w  i  z iem n ia ­
ków .

III .  W sprawie środków 
zmierzających 
do podniesienia 
poziomu i szkolenia 
kadr

UCHWAŁA Rady Ministrów 
ZSRR i KC KPZR omawia na­

stępnie środki zmierzające do 
podniesienia poziomu szkolenia 
kadr i stwierdza m. in. koniecz­
ność zwiększenia kontyngentów 
nowoprzyjętych do instytutów 
handlowo-ekonomicznych oraz na 
wydziały handlowo-ekonomiczne 
wyższych uczelni dla uczniów no­
woprzyjętych do technikum pra­
cowników handlowych ze specjal­
nym wykształceniem średnim.

IV. W sprawie 
podniesienia poziomu 
handlu na wsi

MAWIAJĄC sprawę uspraw- 
'^ 'n ie n ia  handlu na wsi, uchwa­
ła  podkreśla m. in. co następuje:

W celu zaspokojenia potrzeb 
kołchoźników, inteligencji w ie j­
skiej, robotników sowchozów i 
MTS w zakresie artykułów maso­
wego spożycia oraz w celu pe ł­
niejszego pokrycia zapotrzebowa­
nia na towary, przeznaczone dla 
produkcji -  zobowiązać Centro* 
sojuz, by

— Szeroko ro zw in ą ! sprzedaż n io  
zbędnych to w a ró w  d la  ludności 
w ie js k ie j ja k  rów nie ż d la  ko łch o ­
zów , n ie  dopuszczając do prze rw  
v  ha nd lu  i do opóźn ien ia dostaw 
tc w a ró w  d la  de ta liczn e j sieci ha n ­
d lo w e j;

— zorg an izo w ał na  w s i s ta ranne 
badan ie  i  wszechstronną e w id en ­
c ję  p o p y tu  ze s tro n y  lud no śc i 1 
na  te j podstaw ie sk ła d a ł p rze m y 
s low i zam ów ien ia  na  n iezbędne' 
to w a ry ; u ru c h o m ił w la ta ch  1954-56 
do da tkow o 1.70# sk lepów  i maga­
zynó w  d la  ha n d lu  m a te ria ła m i hu 
do w la n ym i i  to w a ra m i o przszna- 
czeniu p ro d u k c y jn y m ;

— zorgan izow ał d la  obs ług i m le  
szkańców  m a łych  os ie d li, n ie  po­
s iada jących s ta łe j s iec i ha n d lo ­
w e j, ok rę żn y  dow óz to w a ró w  na 
podstaw ie sta łego rozk ład u  (ze 
wskazaniem  d n ia  przyb yc ia ).

Uchwała zaleca Radom M in i­
strów Republik Związkowych, by 
zapewniły spółdzielczości spożyw­
ców możność budowy magazynów, 
sklepów, piekarń.

Centrosojuz winien w latach 
1954-1956 wykształcić dodatkową 
liczbę kierowników sklepów, sprze­
dawców, kucharzy, piekarzy i in­
nych pracowników.

V. W sprawie 
podniesienia poziomu 
handlu 
kołchozowego

PO omówieniu środków zmie­
rzających do podniesienia 

handlu kołchozowego na wyższy 
poziom, uchwała zobowiązuje Ra­
dy Ministrów Republik Związko­
wych oraz Komitety Wykonawcze 
obwodowych, krajowych, miejskich 
i rejonowych Rad Delegatów Lu­
du Pracującego, jak również M i­
nisterstwo Handlu ZSRR do po­
czynienia nieodzownych kroków 
mających na celu stworzenie dla 
kołchozów i kołchoźników sprzy­
jających warunków sprzedaży nad 
wyżek produktów rolnych na ryn­
kach kołchozowych, zwłaszcza w 
wielkich miastach i w ośrodkach 
przemysłowych.

\ X I  ZAKOŃCZENIU uchwała 
* * stwierdza:

Rada Ministrów ZSRR i Komitet 
Centralny KPZR uważają, że za­
pewnienie wydatnego podniesie­
nia poziomu handlu państwowe­
go, spółdzielczego i kołchozowe­
go jest jednym z najważniejszych 
zadań wszystkich organów partyj­
nych, radzieckich i związkowych. 
Obowiązkiem terenowych organi­
zacji radzieckich, partyjnych i 
związkowych jest zapewnienie sta­
łe j kontroli nad pracą sklepów i 
jad łodajn i, prowadzenie zdecydo­
wanej walki z naruszeniem zasad 
handlu radzieckiego, podejmowa 
nie w porę odpowiednich kroków 
w celu usunięcia stwierdzonych 
niedociągnięć w pracy sklepów

r P R 7E S T  używany był od k ilk u  la t przez dy- 
plomatóu) zachodnich jako coś w  rodzaju 

„pucharu przechodniego" ,  który  dawano, nie... 
który  obiecywano bądź Włochom, bądź Jugosła­
w ii, w  zależności od tego które z tych zmarshal- 
■lizowanych państw w  danym momencie było bar 
dziej potrzebne dla międzynarodowych in tryg  
„b loku  atlantyckiego". Wszystko to odbywało się 
z ca łkow itym  lekceważeniem postanowień tra k ­
tatu pokojowego 'z Włochami, podpisanego przez 
21 paristw, przewidującego utworzenie wolnego 
obszaru Triestu pod kontro lą ONZ.

8 października, rządy USA i  W . B ry ta n ii nie­
spodzianie oświadczyły, że tzw. strefę „ A “  T rie ­
stu oddają w  adm inistrację Wioch i  zamierzają 
stamtąd wycofać oddziały amerykańskie i  b ry ­
tyjskie. M iała to być „ nagroda“  dla rządu P e łli 
za... ra ty fikac ję  trak ta tu  o „a rm ii europejskiej", 
który  służy za szyld do utworzenia a rm ii za- 

j chodnio -  niem ieckiej. W odpowiedzi na tę de- 
i klarację, Tito w prowadził czołgi do s tre fy „B “  
i i  zaczął tworzyć tam „bata liony ochotnicze",
1 oświadczając jednocześnie, że wkroczenie wojsk  
i włoskich do strefy „A "  on, Tito, uzna za „ak t 
i a g r e s j iZ  kolei rząd w łoski w ysła ł na pograni- 
| cze z Jugosławią 5 dyw iz ji pancernych, a Pełła 
i oświadczył w  senacie włoskim , że jeś li mocar- 
i stwa zachodnie znowu wycofają swój „puchar 
1 przechodni", to on, Pella, poda się do dym isji!
\ Niepokojący szczęk oręża na granicy w łosko- 
i jugosłowiańskiej skłonił rząd ZSRR do wniesie- 
i nia te j sprawy, jako zagrażającej pokojowi, na 
! forum  Rady Bezpieczeństwa. Rządy państw za- 
i chódnich usiłowały nie dopuścić do dyskusji na 
i ten n ieprzyjemny dla nich temat w  Radzie Bez- 
\ pieczeńsiwa, ale udało im  się ty lko  odroczyć de- 
i baty do 2 listopada.
i

„Oburzeni“  faryzeusze
i

i D  O drugie j stronie Morza Śródziemnego takie  
1 V  rozlega się szczęk broni, jako rezultat p o li- 
i  ty k i anglo - amerykańskiej w tym  rejonie. Od- 
i  dział żołnierzy Izraela napadł na pograniczna 
|  wioskę jordańśką, w  w yn iku  czego zginęło (¡3 
i  Arabów. Państwa arabskie natychmiast zarea-
■ gowały wysłaniem wojsk na granicę izraelską.
■ Rządy USA, W. B ry tan ii i  F ranc ji zareagowa­
li ły  wysłaniem do rządu Izraela protestu z pown-
■ du „wstrząsającej zbrodni“  oraz wyrażeniem  
*  „współczucia“  dla rodziri o fiar napaści. Rządy

„Kurierem“ przez świat

Zatrute owoce
zachodniej dyplomacji
zachodnie jakoś zapomniały zupełnie p rzy tym 
o zbrodniach na jeszcze większą skalę, których 
dopuszczają się w  Ken ii, na Malajach, w  Maro­
ku, Tunisie czy w  Korei.

I  ta sprawa znalazła się na forum  Rady Bez­
pieczeństwa, gdzie dyskusja z pewnością riie 
przysporzy laurów  dyplomacji mocarstw zachod­
nich. Już i  tak „New Y ork  Times" pisze smętnie, 
że „spadek wp ływ ów  Stanów Zjednoczonych w 
ONZ j€st jednym  z najbardzie j znamiennych wy 
darzeń ostatnich miesięcy". Charakterystycznym  
przykładem pod tym  względem była dyskusja w 
sprawie M aroka w  K om is ji Politycznej ONZ 
W prawdzie wniosek 13 państw arabskich, doma­
gający się przywrócenia Maroku pełnej suwe­
renności został odrzucony 28 głosami popierają­
cym i USA, ale skupił głosy 22 państw, w  tej 
liczbie 5 państw obozu pokoju, przy 9 wstrzymu­
jących się od głosu. Jednakże wbrew  stanowisku 
USA, W. B ry tan ii i  innych państw b loku zachod­
niego, loniosek B o liw ii z poprawkam i Ind ii, In ­
donezji i  Burm y, w  te j samej sprawie przeszedł 
32 głosami przy 9 wstrzym ujących się przeciw­
ko USA i  17 innym  państwom. Wniosek ten prze­
w idu je  prawo narodu marokańskiego do samo- 
określenia.

Nowy rząd starych hitlerowców

KANCLERZ bońskl, Adenauer, po tygodniach 
targów wreszcie u tw orzy ł nowy rząd Nie­

miec zachodnich. Nowy rząd składa się ze sta­
rych  hitlerowców i  odwetowców zachodnio - 
niemieckich, a na 18 stanowisk m inisterialnych  
—1 0 zagarnęła partia  Adenauera. Jednakże targi 
o podział tek między partiam i stanowiącymi koa 
lic ję  Adenauęra trw a ły  do ostatniej c h w ili.  Ade- 
nauer zmuszony by ł poioiększyć liczb ę  m in i- 
f ifró w  o cztery, żeby zaspokoić wszystkie apety­
ty, Nawiasem mówiąc, stanowisko m inistra  pocz­
ty nie zostało obsadzone, gdyż Adenauer n ie  po-

t ra f i ł pogodzić konkurentów. Jest to bardzo cha­
rakterystyczny dowód, że partie, które wspólnie 
z Adenauerem szły do wyborów, nie maja do 
siebie nawzajem zbytniego zaufania.

Z  okazji utworzenia nowego rządu Adenauer 
wyg łosił w Bundestagu przemówienie, które ga­
zeta „Taegliche Rundschau" określa, jako do z łu ­
dzenia przypominające wystąpienia H itle ra : ta ­
ka sama g lory fikac ja  swojej własnej osoby i  
swojej p o lityk i, takie same dyskryminacyjne  
traktowanie państw sąsiednich i  wreszcie iden­
tyczne ja k  u H itle ra  maskowanie gróźb obłudny­
m i zapeicnieniami „poko jow ym i".

„Bomba“  saigońska
A DENAUER główny nacisk położył na spra- 

wę wskrzeszenia zachodnio - niemieckiego 
Wehrmachtu  i  „apelował", aby in n i uczestnicy 
układu o „a rm ii europejskiej“  ja k  najszybciej 
ra ty fik o w a li ten układ, mając na m yśli przede 
wszystkim  —  Francję. Tymczasem rząd francu­
ski prem iera Laniela sam rozpaczliwie wałczu 
io Zgromadzeniu Narodowym o utrzymanie sie 
przy życiu. Lan ie l zmuszony by ł zgodzić sie na 
dyskusję w  sprawie w o jny w  Indochinach, gdyż 
we Francji powstało w ie lk ie  poruszenie nawet w  
kolach popierających rząd, gdy do Paryża do­
ta rła  wieść o uchwałach tzw. kongresu narodo­
wego, odbytego ostatnio w  Saigonie, „ stolicy“  te j 
części Indochin (Wietnamu), w  które j władzę 
sprawuje b. cesarz Bao-Dai.

„ Kongres“  został zwołany na polecenie fra n- \ 
cuskich opiekunów Bao-Dal'a, aby te j marionet- i 
ce im peria listycznej nadać trochę pozorów ja -  j 
kiegoś „prestiżu". „ Delegaci“  zostali starannie t 
przesiani przez adm inistrację Bao-Dai‘a. w ybra- \ 
no ty lko  najpewniejszych. I  oto c i „na jpew n ie j-  j 
si" z ro b ili swym mocodawcom b rzydk i kaiaal: | 
powzięli oni uchwałę domagającą się pełnej n ie- i 
podległości Wietnamu i  wystąpienia z U n ii Fran  J 
euskiej. Po prostu  —  zmuszeni b y li użyć tych sa i 
mych haseł, o które walczy od dawna wolny  j 
Wietnam, gdyż inaczej nie mogliby utrzymać  j 
się na powierzchni. B urźuazyjna prasa francu- i 
ska nazwała uchwały „ kongresu“  —  „bombą sai j 
gońską" z goryczą zapytując, za co wobec tego j 
giną żołnierze francuscy w  Indochinach. „Za do- j 
la ry  amerykańskie" —  odpowiadają pisma po- j 
stępowe.

TU RM A L IN

jad łoda jn i oraz dążenie do system 
matycznego usprawnienia obsługi
ludności.

Rada Ministrów ZSRR i Komw 
tet Centralny KPZR wymagają od 
terenowych organizacji radziec­
kich i partyjnych, aby położyły 
kres dającemu się jeszcze zauwa­
żyć lekceważącemu stosunkowi 
do handlu i pracowników handlo­
wych i aby wytworzyły wokół nich 
atmosferę koleżeństwa i szacun­
ku, pamiętając, że handel radziec 
ki jest jednym z najważniejszych 
odcinków ekonomiki socjalistycz­
nej, a pracownicy handlu radziec­
kiego stanowią jeden z oddziałów 
budowniczych socjalizmu, powoła­
nych do wykonywania szczytnego 
zadania codziennej obsługi lud­
ności.

Obowiązkiem wszystkich p ra ­
cowników handlu radzieckiego 
jest wykorzenienie w jak najkrót­
szym czasie niedociągnięć istnie­
jących w pracy organizacji i przed 
siębiorstw handlowych oraz pod­
niesienie handlu radzieckiego na 
nowy, wyższy poziom.

Wszyscy
ludzie pracy 
są braćmi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cia politycznego, przeciwko dy­
skryminacji rasowej, przeciwko u- 
ciskowi narodowemu, przeciwko 
dyskryminacji kobiet.

Na kongresie padły również 
ważkie ostrzeżenia przeciwko sek- 
ciarskiemu odgraniczaniu klasy 
robotniczej od innych warstw lud­
ności pracującej. M ów ił o tym w 
imieniu mas pracujących Ameryki 
Łacińskiej Lombardo Toledano. 
Przewodniczący SFZZ Di Vittorio 
stwierdził, że „n ie  tylko robotni­
cy i pracownicy umysłowi cierpią 
pod panowaniem monopoli kap i­
talistycznych, ale dotyczy to rów­
nież chłopów, zwłaszcza m ałorol­
nych i średniorolnych. C ierpią leż 
rzemieślnicy i kupcy, których do­
chody są zależne od zdolności na 
bywczej szerokich mas".

Kongres SFZZ w Wiedniu był 
nie tylko potężną manifestacją 
jedności międzynarodowego ruchu 
robotniczego, ale stał się zarazem 
początkiem nowego etepu w w al­
ce o podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących, w walce z 
p r z y c z y n a m i  pogarszającymi 
warunki życia -  a więc z przygoto 
woniami do wojny, z rujnującymi 
zbrojeniami, z ca łą  polityką wzma 
gania napięcia międzynarodowe­
go pod wszelką postacią.

Dlatego też obrady i uchwały 
III Kongresu SFZZ -są jednym z 
najważniejszych wydarzeń histo­
rycznych i wywrą one poważny 
wpływ na rozwój sytuacji no ca­
łym świecie.

J. W.

W telegraficznym 
skrócie
*  W C IĄ G U  trzech  k w a r! ¡lów  b ie  
żącego ro ltu  na te re n ie  w o je w ó ćz 
tw a  s ta lin og ro dzk ie go  w yre m nn to  
w ano b u d y n k i m ieszkalne o łącz­
n e j ilośc i b lis ko  76 ty s . izb.
*  R E A L IZ U JĄ C  zobow iązan ia pod 
ję te  na  k ra jo w y m  zjeźdz io prncow  
n ik ó w  te a tró w , k tó ry  o d b y ł sie w 
m a ju  rb . w S ta lino grod z ie , Pań­
s tw o w y  T e a tr  L u d o w y  w  W arsza­
w ie  ja k o  p ie rw szy  p rze kro czy ! w  
dn iu  7 bm . p lan w  zakresie fre k ­
w e n c ji w idzó w  na  ro k  bieżący.
*  W K O M IS J I P o lity czn e j /.g ro ­
m adzen ia Ogólnego N Z  rozpoczęła 
sie dysku s ja  nad sprawą tu m ską . 
Sp raw a ta  została um ieszczona na 
po rząd ku  dz iennym  V G I ses.ii 
Zgrom adzen ia  Ogólnego na życzę 
n ie  15 k ra jó w  a z ja ty c k ic h  i a rab­
sk ich . D elegacja fran cu ska  n ie  bie 
rze ud z ia łu  w  d y sku s ji, podobn ie 
ja k  w  ro zp a tryw a n iu  sp ra w y  s la - 
roka .
*  PO DC ZAS w to rko w e go  posiedzę 
n ia  fran cusk ie go  Zgrom adzen ia  
Narodow ego rząd pre m ie ra  La n ls - 
la  poniósł d o tk liw ą  porażkę. 
W brew  s tanow isku rządu, k tó ry  
dom agał się od roczenia deba ty  
pa rla m e n ta rn e j nad prob lem em  
tv o jn y  v/ In do ch in a ch , Zgrom adzę 
n ie  N arodow e niem a l je d n o m yś l­
n ie  w ypo w ie dz ia ło  się na rzecz na 
tych m ia s tow e j de ba ty  nad ty m  
problem em .
*  N A  łam ach dz ie n n ika  „K ra s h a - 
ja  Zw iczd a “  ukaza ł się w yw ia d  z 
dow ódca k rą żo w n ika , kap kan em  
I  s to pn ia  D. Jaroszew iczem , k tó ry  
po d z ie lił się sw ym i w rażen iam i z 
po by tu  m a ryna rzy  rad z ie ck ich  w 
Polsce. B . Jaroszew icz podkreśla 
n ie zw yk le  serdeczną 1 przy jazną 
atm osferę , ja k a  cechow ała w szyst 
k ie  spo tkan ia  m a ryn a rzy  radz iec- . 
k ic h  z m aryna rza m i p o lsk im i, z ro 
h o tn tkam i i n t- id z ir? »  po lską. <£r-

rcz ity  charę 'e r  w W t y  n p r /e -
odniczacego R ady Państwa A . 

Zaw adzkiego.
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DZIŚ:
R afała

JUTRO:
K rysp in a

PROGNOZA POGODY
PO GODNIE, 7. p rze jśc iow ym  

w zrostem  zachm urzen ia. R ankiem  
m g ły  lu b  zam glenia. Tem p. nocą 
oko ło  3 st. C. dn iem  do 14 st. c . 
W ia try  p łdn .-w schodn ie  i  p łd n . od 
2—5 m  na sek.

DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
Bernard Brzeziński —  murarz 

z „Zagrody", ob. Zub. i  siara 
szkolna tablica.

Gryf i  syrena

P O przeczytaniu wiadomości 
w „Kurierze", że wojewódz 

two szczecińskie zebrało dwa 
miliony 450 tys. złotych na bu­

dowę Warsza­
wy, wpadł mi 
do głowy pe­
wien pomysł.

Wybudować 
za te pieniądze 
w naszej kocha 
nej stolicy ho­
tel, ewentualnie 
jak i budynek u- 

źyteczności publicznej pod na­
zwą: SZCZECIN.

Myślę, że gdyby miał kształt 
okrągły, a wewnątrz zamiast 
dziedzińca był nasz plac Grun­
waldzki, to każdemu przypomi­
nałoby to nasze miasto.

Plany i  kosztorysy mogliby 
zrobić szczecińscy architekci i 
inżynierowie.

W ten sposób ożenilibyśmy 
nareszcie naszego Gryfa pomor­
skiego z piękną won.: ' ' a Sy 
reną.

Dlaczego?
f^ Z Y  Reflektor nie zechciałby 

7 wyświetlić, jaką cenę powi­
nien brać sklep Delikatesów za
cytryny? W Warszawie, Byd­

goszczy, gdzie 
byłam ostatnio, 
kosztują one 60 
zł. za 1 Aig., a 
u nas 10 zł. za 
sztukę ważącą 
około 11 dkg. 
Skąd taka duża 
różnica? Czy 
nie prościej 

Sprzedawać na wagę?"
— Prościej, i  dlatego Reflek­

tor oświetla tę sprawę.

List
JESTEM starą, steraną,
J szkolną tablicą w sali 36 

Wydziału Budowy Maszyn SI. 
Nikt nie ma szacunku dla me 

go sędziwego 
wieku, mojej po 
pękanej i  siwej 
od kredy po­
wierzchni. 

Profesorowie 
i gniewają się, 

że nie można 
już na mnie pi­
sać.. Studenci 
narzekają, że 
nie widzą.

Czas abym 
poszła do re­
montu. l.ecz in 

tendent zupełnie o mnie zapom­
niał. Może ty mu przypomnisz 
Kurierku.

Dziękujemy ci zawczasu.
Profesorowie, studenci 

i  ja stara szkolna tablica

Gospodyni domowa nie może zamykać się

w czterech ścianach swego domu
Rita Sobolowa pracuje społecznie

V \ /  IELE KOBIET na miejscu Rity Sobolowej uważałoby, że mają 
'  '  dość pracy w domu i nie myślałoby o udziale w życiu 

społecznym. Sobolowa -  przeciwnie. Uważa, że dom i rodzina nic 
nie tracą na tym, gdy ona pracuje społecznie. Jest więc czynną 
członkinią Ligi Kobiet na Niebuszewie. Mieszka przy fil. Barbary 2. 
ZASTAJEMY ją  przy po rządkach h i  m ieszkan iow e w  Polsce sana-

domowych, po wielkim remoncie. r° i aż ' vieFz.yć m i ¡si,ę -nie'  r  chce. ja k  cz łow iek  m us ia ł zyć.
— W łaśnie — opow iada — skoń- M ieszka ło  się w  w a lą cych  się ru - 

c z y li u  nas rem on t. I  to  w ie lk i, derach, a gospodarz db a ł ty lk o  o 
bo z ry w a li podłogę w  m ieszkan iu, to , aby p u n k tu a ln ie  pobierać ko- 
ponieważ b y ła  zagrzybiona. Prze- m orne . O rem on tach n iko m u  się 
s ta w ili też  piece i  o d m a low a li ścia n ie  śniło . M og ła  b yć  w ilg oć  i 
u y . Jak  sobie p rzypom nę w a ru n - g rzyb . A  te ra z w ładze m ie jsk ie  

dba ją  o nasze zdrow ie .

Przy porządkowaniu mieszkania 
pomagają matce dzieci. Oboje 
uczęszczają do szkoły nr. 28, a 
prócz tego pilnie uczą się gry na 
fortepianie. Oboje mają duże zdol 
ności w  tym kierunku.

— W iem  — m ów i Sobolowa — 
żo Po lska I.u do w a  nie  pozw oli na 
zm arnow an ie  zdolności m o ich  dzie 
c i. K szta łcą się, co d la  m nie  w 
m łodośc i by ło  n iedostępne. I  dla 
tego pragnę się odw dzięczyć Pań 
s tw u  pra cu jąc  społecznie. Mąż m ój 
jes t in w a lid ą  -  cha łup n ik iem . Po­
m agam  m u w  p ra cy  za ro bko w e j, a 
p rócz tego jestem  a k ty w is tk ą  L i ­
gi K o b ie t. Teraz w łaśn ie organ lzu 
ję  k o ło  b lokow e.

Junaczki SP 
dużo czytają

'Z /a/a  PRZODUJĄCYCH 
J \ ) \ J  czytelniczek i or­

ganizatorek czytelnictwa z żeń­
skich brygad PO „SP“  woje­
wództw szczecińskiego, koszaliń 
skiego i zielonogórskiego wzięło 
udział w naradzie czytelniczej.

Głównym tematem narady by 
ło omówienie wyników głośnego 
czytania i dyskusji nad książką 
Janiny Broniewskiej pt. „O czło 
wieku, który się kulom nie kła­
niał“ , zorganizowanej z okazji 
10-lecia powstania Wojska Pol­
skiego we wszystkich kółkach 
czytelniczych brygad „SP“ .

Uczestniczki narady podkreś­
lały w swoich wypowiedziach, 
że głośne czytanie i dyskusja 
nad książką Broniewskiej ukaza 
ły im w pełnym świetle postać 
niezłomnego bojownika o prawa 
ludu i wolność ojczyzny — gen. 
Karola Świerczewskiego.

Zebrani postanowili m.inn. 
przystąpić do organizowania kó 
łek czytelniczych również wśród 
pracowników i młodzieży PGR 
i  jeszcze bardziej powiązać pra 
cę oświatową z zagadnieniami 
produkcyjnymi.

Ważna
informacja
dla pasażerów
„ósem ki“
O D D Z IS IA J  — 24 bm . od godz. 

28 do ju t r a  do godz. fi ranp, 
ru c h  tra m w a jo w y  na u l. Gdań­
s k ie j p rzy  bu d u ją cym  się w ia d u k ­
cie bedzie w s trzym a ny . Całą noc 
będą trw a ły  ro b o ty  p rzy  podłą­
czaniu szyn na no w ym  w iadukc ie . 
J u tro  tra m w a je  z p o rtu  do m ia ­
sta będą ju ż  ku rso w a ły  now ym  
w iad uk te m . „Ó sem ka“  z m iasta 
do p o rtu  będzie nada l jeździć sta­
ry m  dre w n ian ym  w iad uk te m , do 
czasu pełnego uru cho m ie n ia  nowe 
go.

W  czasie p rze rw y  w  ruch u  
tra m w a jo w ym , au tobusy do Dąbia, 
Zydo w le c i  tra m w a je  będą docho­
d z iły  do V I I  K o m isa ria tu  MO.

T ^A K  ŁATWO powiedzieć: „or- 
ganizuję", a znacznie trudniej 

jest wykonać. Kobiety, gospodynie 
domowe, często jeszcze nie rozu­
mieją znaczenia i korzyści, jakie 
może im dać koło blokowe. N aj­
cudnie j jest namówić kobiety, aby 
przyszły na pierwsze zebranie.

— P ó źn ie j, k ie d y  poznają nasz 
p rogram , same się zapalą do ro ­
b o ty  — m ów i Sobolowa. — A  p la ­
n y  m am y szerokie.

W  pierwszej kolejności będzie 
świetlica, aby mieć miejsce ze­
brań i dyskusji. W świetlicy orga­
nizowane będą różne kursy, m. in. 
kroju i szycia. Zarząd Grodzki Ligi 
Kobiet przyobiecał instruktorkę i 
wypożyczy maszyny do szycia. 
Trzeba też pomyśleć o dzieclńcu. 
Matki wtedy miałyby więcej wol­
nego czasu. Z czasem powstanie 
i przedszkole.

— A le  n im  do tego do jdz ie  — 
dodaje Sobolowa — nasze k o lo  blo 
kow e  m us i naw iązać ścisłą współ 
pracę z K o m ite ta m i D om ow ym i I 
B lo kow ym , k tó re  n łe  p ra cu ją  jesz 
cze ja k  na leży, n ie  p o tra fią  roz­
s trzygać ro zm a itych  sporów  i tru  
dności m ieszkańców . P racy  jest 
sporo — ty lk o  trzeb a chcieć, a na 
w szystko zna jdzie się czas.

Nie na tym kończy się praca 
społeczna Rity Sobolowej. Jest. 
również członkinią Komitetu R o -1 
dzicielskiego przy szkole nr. 28. 
Komitet ten, to jeden z niewielu, 
które mogą poszczycić się ożywio­
ną działalnością i poważnymi wy­
nikami. W  czasie ubiegłych wa­
kacji szkolnych Komitet da ł duży 
wkład w remont szkoły, urządza­
jąc m. in. świetlicę dla młodzie­
ży-

Takich kobiet, jak Rita Sobolo­
wa, jest w Szczecinie już coraz 
więcej. (n)

Dlaczego
Tomaszewski 
z PKS-u
jest dobrym 
kierowcą ?

ZRASTA stale zainterę-
’  * sowamie radziecką książ­

ką i  prasą. Świadczy o tym  wy 
mownie popularność, jaką cie 
szą się ¡Liczne kiermasze, lote­
rie i  wystawy książek organi­
zowane w  związku z trw a ją ­
cym obecnie Miesiącem Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

W wojew. szczecińskim szcze 
gólinie w ie lk im  popytem cieszą 
się naukowe wydawnictwa ra ­
dzieckie techniczne i  medycz­
ne, a na w si — rolnicze. Sprze 
daż tych wydaw nictw  wzrosła 
szczególnie od pierwszych dni 
Miesiąca. W jednej ty lko  z 
księgarń „Domu Książki”  
przy al. Wojska Polskiego 
sprzedaje się dziennie około 
500 egz. książek, atlasów itp.

Szofer au tobusow y PK S Tom a­
szewski, k tó ry  z a k u p ił o s t iim o  
podręcznik na u ko w y  radzieckiego 
au to ra  B ie la je w a  p t. „W y trz y m a ­
łość m a te ria łó w “  oś.wiadczył:

— M am  ju ż  w  dom u pokaźną b i­
b lio teczkę techn iczną. K ażda ksiąź 
ka  radz iecka, k tó rą  nabyw ani i 
sk ru p u la tn ie  's tud iu ję , podnosi mo 
Je k w a lif ik a c je  zawodowe.

W województwie wzrosła 
również prenumerata czaso­
pism radzieckich. w  p ierw ­
szych 10 dniach Miesiąca mie 
szkańcy wojew. szczecińskie­
go zaprenumerowali blisko 
13.000 egz. czasopism, spośród 
których pk. 15 proc. stanowią 
radzieckie czasopisma rolnicze, 
zamówione przez chłopów i 
spółdzielców wsi szczeciń­
skich.

W rozp row adzan iu  książek oraz 
w  prenum erac ie  gazet szczególną 
zasługę m ają  listonosze i zakłado­
w i ko lp o rte rzy , w śród k tó ry c h  w y 
różn la ją  się JO R C Z A K IE W IC Z  z 
Przedsiębiorstw a Dem ontażu W ra­
ków  1 K A P Ł U N  ze Stoczni Rcmon 
to w e j w  Szczecinie.

W królestwie 
dobrego jedzon a...

7 L A T  p racu je  ju ż  p. Ja­
n in a  Sm oleniec jako 

k ie ro w n iczka  s to łó w k i. 
Lecz n ie  spo tka ia się n i­
gdzie z ta ką  m echanizacją 
ja k  w  k u c h n i s to łó w k i O- 
sied la Studenckiego. P raw ­
dz iw y  k o m b in a t dobrego je 
dzenia. K o t ły  ogrzewana pa 
rą  chłodn ia, obieraczka do 
k a r to f l i,  zm ywaczka do na­
czyń, m aszyna do m ie len ia  
m ięsa, (tym  osta tn im  b ra ku  
je  jeszcze m o to rkó w  lecz 
zostaną w  na jb liższym  cza. 
sie w m ontow ane).

Caia k u ch n ia  lśn i hie ią 
g ła dk ich  k a f li .  P rz y je m n e  
pracować w  ta k im  ]>om‘csz- 
czeniu i p rzy jem n ie  jeść 
przyrządzone tu  ob’ ady.

K o m is ja  s to łów kow a • sa 
m orząd m ieszkańców  osied 
!a in te resu je  się s to łów ka i 
sta ra się na każdym  k ro k u  
pom óc le i  k ierow n iczce .

— O biadów  w yda jem y 
700, k o la c ji 400, śniadań 
200 — w y lic za  p. Janina 
— chcę dodać, n ig dy  
jeszcze n ie  spotkałam  sie 
z ta k  u o rz e jm y m i sto iow  
n ika m i ja k  tu ta j.  Bardzo 
grzeczna i w yro zum ia ła  
je s t m łodzież. Co dz‘ eń ra  
no s tudenci pomagają 
w nosić ciężkie bańk i z 
m le k iem  z u lic y  aż do 

‘ s to łó w k i.
W  w yso k ie j d łu g ie j sali o 

oknach zaw ieszonych f i ia n  
kam i studenc i spożyw ają po 
s iłk i. S to ły  n a k ry te  c zys ty ­
m i obrusam i, b ia ła  fa r tu ­
ch y  obs ług i 1 m iłe  uśm ie­
chy. S tudenc i czują się tu  
ja k  w  dom u. (i)

W YD Z. R U CHU M P K  zm ie n i! 
m ie jsca przys ta nkó w  autobusu l i ­
n i i  „ F “  (Dąbie). P rzys ta nk i p rzy  
u l. N u rko w e j (w  obydw u  k ie ru n ­
kach) przeniesiono pod P rzy ­
chodn ie M ie jską , a p rzys ta nk i 
przed D w orcem  na u l. G o len iow ­
ską (obok kina).

fABlETKI P A N T O C I
rozpuszczone w wodzie służą do dezyn feko w a n ia  ran, p łu kan ia  gard 
ła (2 ta b l. na l l i t r  w ody) Itp . R ozpylone ro z tw o ry  służą do dezyn 
tokow an ia m ieszkań i pomieszczeń gospodarczych (ku rn ik i., ch lew y) 
Tab le tk i Pantocidu rozpuszczone w w odzie (1 do 2 tabl. na i l i t r  wo 
dy) podawane) do pic ia w ho do w li d ro b iu  1 trzod y  ch le w ne j, usuwają 
groźbę w ic iu  chorób wśród otactw a I zw ierząt.

DO N A B Y C IA  W A P T i: t  ACH I G E M A C H  M l ID . 1275-K

B ARDZO nas cieńy fukt, 
że ci dwaj ludzie z takim  

zainteresowaniem czytają „K u  
ñera", ale w  żadnym wypad­
ku nie pochwalamy, że czyta­
ją  go siedząc na... zderzaku 
autobusowym. Taka karkołom  
na jazda najczęściej żlą koń­
czy się, nie ty le  dla zderzaka, 
ile dla siedzących na nim lu ­
dzi.

Powyższy obrazek u trw a lił 
na zdjęciu nasz fotoreporter 
9 bm. o godz. 15.30 kiedy au­
tobus MPK jechał z huty do 
tramwajów. Zdarza się to jed 
nak częściej i  nie tylko  w  Stół 
czynie, bo na wszystkich l i ­
niach autobusowych.

Organa MO i  kontrolerzy 
MPK pow inni tego rodzaju 
„ winogrona“  energicznie l ik ­
widować, tak. ja k  to rob ią  na 
pl. Żołnierza.

TEA TR  p o r .S K i -  ..Dam y • Hu- 
zary “  — g. 16, 19.15.
T Ł A T R  W SPOł 1.7...SNY -  Don 
C arlns”  -  c 19 30 
F IL H A R M O N IA  — K o nce rt Opero 
w y  „E . Oneg in“  — g. 19.30.
V I F E S TIW A L F ILM Ó W  
R A D ZIE C K IC H
COLOSSEUM — „A re n a  śm ia­
ły c h "  — g. 14, 16, 18. 20, 22. -
M ŁO D A  ( iW A l in iA  -  .Podstęp 
s w a tk i"  -  godz 14. 16. 18, 20. 22. 
B A Ł T Y K  — „G rzeszn icy  bez w i­
n y “  — g. 14, 16, 18, 22. 
„M is trz o w ie  sceny“  — g. 20. 
P IO N IE R  — „D ziew czyna u ¿ród- 
-  g. 15. 18. ?:

„W o łga -  D on“  -  godz. 14, 17, 20. 
H U T N IK  STO ŁC ZYN  -  „15-Ie tn i 
ka p ita n “  — godz. 17, 19. 
PR ZYJA ŹŃ  D Ą B IE  — .Express 
M oskwa — Ocean S p o k o jn y " — 
godz. 17. 19.
1-M AJ ŻYD Ó W C E — „P leśń TŚ1- 
g i"  — godz. 17. 19.
D YŻU R Y A P T E K :
ant oka nr 1 -  al W ojska Polskie
go 49.
apteka n r  8 — u l, Roosevelts IL

TO W AR ZYSTW O  Społ. K u lt .  Z y
dów w  Szczecinie z oka z ji M iesią 
ca Pogłębien ia P rzy ja źn i Po lsko- 
R adzieckie j o rg an izu je  24 i 25 bm. 
dw a od czy ty . D z is ia j odczyt o 
godz. 19 „ o  w ie lk ic h  budow lach 
kom unizm u w  ZSR R “  ju t r o  o 
godz. 16.30 „R o la  ko b ie ty  w  Zw iąż 
ku  R adzieck im ". O dczyty odbędą 
się w  loka lu  Tow arzystw a — Sło­
w ackiego 2. Po odczytach bogata 
część artys tyczna .

w iad om ośc i: 5.05, 6.30, 7.55, 12 04, 
27, 21. 23.30.

5.10 dla w s i; 5.20 konc; 6 g lm n: 
6.10 ka l. rad ; 6.17 m uz. p o r; 6 45 
m uz; 6.50 m uz. lu d ; 7.20 m uzyka ; 
8 konc; 8.15 ryb . serw , m orsk i; 
12.15 na sw ojską nu tę ; 12.45 dla 
w s t; 13 „U w a ga  P O M -y "; 13.10 
ry b . serw . za lew ; 13.40 p ieśni; 
14.05 in fo rm ; 14.10 d la  k i. I  i I I ;
14.30 d ia  k l. V I ;  15 m uzyka ; 15.10 
ode. pow .; 15.30 d la  dzieci. 1« pie 
śr.i; 16.20 m uz; 16,25 „N o w ośc i ty ­
godn ia“ : 16.52 — m uzyka ; 57.15 
m uz. ta n ; 17.45 „W  szczecińskim  
Pa łacu M ło d z ie ży ": 17.5!) konc; 
18.?0 „T e ch n ika  w  p la n ie  (¡-let­
n im “ ; 18.40 konc. żyw ego ąlowa;
19.30 m uz. i a k tu a ln ; 20 „P rz y  so­
bocie po ro b o c ie " : 2t 28 w lad  spor 
tow e : 21.36 m uz. ta n ; 22 ode. pow; 
22.20 p leśni; 22.40 m uz. tan. rad ia 
w ęg ierskiego.

WIĘKSZE WYGRANE
8 Krajowej Loterii Pieniężnej 
4 dzień ciągnienia ll-go rzutu

Wygrana 120.000 zł padła na Nr 
73078.

Wygrana 75.000 zł padła na Nr 
14609.

Wygrane po 60.000 zł padły na 
N r N r 44638 66625

Wygrana 40.000 zł padła na Nr 
23658»

Wygrane po 20.000 zł padły na 
N r Nr 36300 55628 72364 91682.

Wygrane po 10.000 zl padły na 
N r Nr 45959 50293 60632 67143 95737 
106139.

Wygrane po 5000 zł padły na 
N r Nr 8344 14457 16230 18923 25027 
41800 48313 96388 119704

Wygrane po 2.0000 zł padły na
Nr Nr 1727 3648 4582 6560 21090
23504 26437 283,97 30081 31083 32775 
35848 36453 44011 48135 48171 54079 
56176 60792 63734 64913 66150 67208 
75544 75831 77416 8(1385 87959 39084 
95322 95546 110783 116249 119743
119952.

Wygrane po l.OCf zł padły na 
N r N r 1579 1684 2598 6499 12276 
14440 15003 16049 16968 20348 22966 
24631 27258 34395 34468 34473 35282 
41164 43057 43476 43976 44912 47588 
47625 49200 50716 50832 56899 62579 
64774 65290 65639 65707 C6569 73307 
73986 74545 77103 78666 78976 80176 
92938 93739 94859 95325 95826 101452 
101528 102714 104378 104403 105334 
106963 111377 113661 113892 115045 
115180 115216 116039.

Wygraną seryjną w wysokości 
60 zl otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na 04 09 13 17 21 23 
24 30 32 34 35 38 44 49 59 02 66 
71 76 80 81 84 85 87 00 z wyłącze­
niem jednak tych numerów losów 
które zostały już wylosowane w 
ciągnieniu I I  Rzutu 8 K.L.P.

W zamian wylosowanych nume­
rów, wygrane seryjne otrzymają nie- 
wylosowane jeszcze w tym ciągnie­
niu bezpośrednio wyższe numery 
losów.

Szkla rska Sp-nia P ra cy  W ytw órczo  IJslu. 

gowa w  Szczecinie u l. M a łkow sk iego 24 za­

k u p i każdą ilość d iam entów  do k ro je n ia  

szkła. 1325-K

E le k tryczn e  podnoszenie 
C zerw onej 24.

oczek. A rm ii 
4518-0

| |  Pracownicy poszukiwani ||||
M A G A ZY N IE R A  za tru dn i Szczecińska F a b ry ­

k a  M e b li, A l. Powstańców 12. W arun k i do om ó­
w ien ia  na m iejscu. 1.U9-K

M ura rzy , sto larzy, c ieś li, p a rk icc ia rzy  oraz 
zb ro ja rzy  za trudn i n a tych m ia s t Z jednoczeń.e 
B u do w n ic tw a  M ie jskiego w  Szczecinie, a l. W ł. 
Le n in a  42, po kó j TL i?27-K

2 sznycia rzy oraz 2 ślusarzy za tru d n i n a ty c h ­
m iast Sp-nia R adiom echanika. R e fle k tu je  sic 
na s iły  w ykw a lifikow an e . W a ru n k i do om ówić 
n ia  w b iu rze  Sp-ni, u l. Obr, S ta ling ra du 4.

131J-K

W ykw a lif iko w an ych  to ka rzy , freze ró w , s z li­
f ie rzy , m on terów  maszyn pa row ych, s iln ikó w  
ców, ślusarzy kon s tru kcy jn ych , kad łubow ców  
oraz I tcchnika-m echan ika i te ch n ika -d c i. 
t r y k a  za tru d n i Szczecińska S toczn ia Kernon 
tow a . u l. Ludow a 11/12. 1218-K

m r Obwieszczenia =====

c. z.
Rzeźnia 
mości, 
kon y  wa 
od godz

P. Ms. Z a k ła d y  M ięsne w Szczecinie — 
ui. Inż . W endy 1—3 poda ją do w lado- 

e od dn ia  15.10.53 r . uboje usługowe do- 
ae są je d y n ie  we w to rk i i c zw artk i 

¡3 do 15. Poprzednio podane te rm in y  
Sie. K IE R O W N IK  RZEZNT.

1303-K

. i i i i i im r

W IŁ Ogłoszenia drobne lllillif1111111111''......
TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
resp o rde nćy jn a . now o­
czesna nauka księgo­
wości. Łódź -1, s k ry tk a

KUPNO

K U P IĘ  w ózek egum io- 
r.y  nada jący się na 
przyczcpkę do row eru . 
M oże być bez k ó ł. Zgło 
szenła: Jackow skiego 27 
(restau rac ja ). 4549-G

t/.K D A Ł

O W C ZA R K I a lzackie z 
rodow odam i rp tze dn je  
hodow la „D o lin a  K s ię ­
życa“  — Pyskow ice 
Śląskie. 4557-P-G

SP R ZE D A M  maszynę 
k raw iecką . A l. W ojska 
Po lskiego 52/9. «'.O G

P R Z Y fll.A K A * . się pi< r 
w yźe ł (od 3 do 5 m ie­
sięcy) do odebran ia u i 
Długosza 4/4. io a .\ 3

um eruj
„ K u r e t “

ZG U BY

LE O K A D IA * TU R E C K A , 
córka W acława, zgłasza 
zgubienie k a r ty  'm e l­
du nko w e j w yda ne ! w 
Szczecinie. 454S-G

JE R ZY  KO M P F, syn 
W ito lda , zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  Pozna 
n iu , odc inka an k ie ty  
na o d b ió r dow’odu oso­
bistego. le g itym a c ji 
tra m w a jo w e j, le g itym a ­
c j i  w ęd ka rsk ie j.

4534-G

JÓ ZE F  P A J Ą K , syn 
Jana zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y  
dane j w  Szczecinie, od 
c inka  a n k ie ty  na od ­
b ió r  dow odu osobistego, 
le g ity m a c ji Z  w. Zaw o­
dowego oraz le g itym a ­
c ji tra m w a jo w e j

4551-G

S TA N IS ŁA W  PA STU ­
S IA K  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j o- 
laz  dow odu osobistego.

4333-P-G

ZGUBTONO dow ód oso 
b ls ty  ABC  n r  242938, 
znalazcę proszę o zw ro t 
na adres: Agnieszka
M ałysz, D alewo. gm. 
M arianow o, pow. S tar­
gard. 4556 -P -G -

S T A N IS ŁA W  G R ZĄD ­
KO . syn M iko ła ja , zgła 
szr zgubienie k a r ty  infet 
d u nko w e j w yda ne j w  
gm . K on ica ch  o tsz od­
c inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 45S2-G

JA N  M IS , syn M a rc i­
na, zgłasza zgubićn ie 
k a r ty  m e ldu nko w e j 
B  IX-1728, odc inka an­
k ie ty  na o d b ió r dow o­
du osobistego o^az le ­
g ity m a c ji odznaczeń 
w o jsko w ych . 4558-P-O

G FN O W EFA ZD UN O W - 
S K A  zgłasza zgubionie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y  
dane j w  gm . Sta licowo.

4554-P G

JO ZEF R A K  zgłaszą 
zgubienie k a r ty  m e l­
du nko w a] w ydane j 
przez gm . Gołańcz 
Pum. oraz zaświadcze­
nia z gospodarstwa ro l­
nego w  K a rc in ie .

455S-P

ED M U N D  P A LA C Z  
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w y d in e j 
w  Podjuchach.

4859-P

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
Szko ły  In ż y n ie rs k ie j na 
nnżw isko Lech Janfcow 
sk i. 4546-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
tibezp lecza ln i Społecz­
ne j na nazw isko Józefa
M ońkiew icz. 4S17-G

ogłoszenia do w szyst­
k ich  Dlstn W KIH1U OIZV1 
m ule- B IUR O  R F.K l.AM  
I O G ł OSZEM R«V» 
PRASA w Szczecinie al. 
W ojska Polskleao 29 bo 
kó ł 1». H  o te ł IM S- 
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H hodowcy jedwabników

STEFAN Szemis z dumą po 
kazuje wyhodowane gąsieni­
ce jedwabnika.

M A Ł O R O L N Y  chłop Ste- 
fan Szemis z Lub lina na 

W olinie postanowił powięk­
szyć dochodowość swego go­
spodarstwa i  w  tym  celu za­
łożył hodowlę jedwabników, 
pierwszą we wsi. Sprowadził 
z Państwowego Insty tu tu  Jed- 
wabniczego w  M ilanówku 30 
gramów jajeczek jedwabnika,, 
z których uzyskał 120 kg ko­
konów. Kokon daje do 1200 m 
delikatnej n itk i jedwabnej, 
cennego surowrca, z którego 
wytwarza się jedwab natura l 
ny.

Trud  opłacił się Szemisowi, po 
nieważ hodowla jedwabników 
jest in tra tna. Zachęceni przy 
kładem i  wzrostem dochodo­
wości gospodarstwa sąsiedzi 
Szemisa zechcą zapewne pójść 
w  jego ślady.

GĄSIENICE jedwabnika, 
niepozorne wytwórczynie nit-_ 
k i, z k tóre j w  zakładach w łó -' 
kienniczych przędą lśniące 
jedwabie, wymagają zachodu. 
Gąsienice żywią się liśćm i mor 
wowymi, których trzeba im  
dostarczać w  wystarczającej 
ilości. Zona Szemisa codzien­
nie zrywała k ilka  dobrych ko 
szy tej paszy dla swego pełza­
jącego „inwentarza“ , ale i  do­
czekała się pięknych w yn i­
ków, z górą 120 kg białych ko 
konów, z których odwija się 
jedwabną nić.

K a pu śn ia k  na żeberkach od 
schabu, z ie m n ia k i tłuczone , kasza 
jęczm ienna z sosem g rzyb ow ym .

P A S ZTE T  OSZC ZĘD N Y 

P ó ł k g  w ą tro b y , 3/4 kg  go towa­
n ych  z iem n ia ków , 10 dkg słoniny.. 
2 duże cebule, 1 ja jk o . W ątrobę 
ud us ić  z cebulą , p rzepuścić 2 ra ­
zy przez m aszynkę, w szys tko  ra­
zem  w ym ieszać, w y ro b ić  w id e l­
cem , w łożyć , masę do ron d la  w y  
sm arowanego tłuszczem  i  w ysypa 

nego bu łeczką i  up iec  w  p ie cyku .

4 kandydatów
na piłkarskiego mistrza I I  ligi

PIERWSZA liga ma w najbliższą niedzielę przerwę w roz­
grywkach. Ostatnia runda rozegrana* zostanie w dniu 
1 listopada. W tym samym dniu zakończy rozgrywki i II li­

ga, na której skupiło się obecnie całe zainteresowanie sympaty­
ków piłkarstwa.

4 ZESPO ŁY walczą z rów ­
nym i szansami o pierwsze i  dru 
gie miejsce, a 7 innych z peł­
nym poświęcieniem i rzadko 
spotykaną ambicją ratuje się 
przed spadkiem. W  przedostat­
n ie j rundzie rozgrywek mamy 
niespotykaną dotychczas sytua­
cję, że na 14 drużyn ty lko jedna 
(L o tn ik ), nie mając szans na 
awans może być spokojna o po­
zostanie w I I  lidze. Zajmująca 
6 miejsce S ta l Sosnowiec i  Gór 
n ik  W ałbrzych z 7 miejsca za­
grożone są spadkiem, mimo, że 
jeszcze tydzień temu były po­
zornie bezpieczne.

MISTRZA I I  l ig i  wyłoni do­
piero ostatnia niedziela 

rozgrywek. Kandydatów jest 4: 
G wardia Bydgoszcz, W łókniarz 
Łódź, G órn ik  Bytom i Kolejarz 
Warszawa. Największe szanse 
mają gwardziści, dwa pozostałe 
mecze z W łókniarzem  Kraków i 
Kolejarzem Leszno grają na 
w łasnym  boisku, a w dotych­
czasowych 11 spotkaniach Gwar 
dia ty lko  2 razy straciła punkty 
w  Bydgoszczy.

Spadkiem zagrożone są 
OW KS Bydgoszcz, W łókniarz 
Kraków, O gniw o Tarnów, Kole­
ja rz  Leszno i Gwardia Kielce, 
aczkolwiek — ja k  wspomnieliś­
my — także i G órn ik Wałbrzych 
i S tał Sosnowiec nie są dziś 
jeszcze w  pełni zabezpieczone. 
W  najtrudnie jsze j sytuacji zna­
la z ły  się drużyny Kolejarza 
Leszno i  OW KS-u Bydgoszcz, 
grające oba mecze na wyjaz­
dach. Najbliższa niedziela może 
zmniejszyć liczbę zagrożonych, 
ale ostateczna decyzja zapadnie 
chyba dopiero 1 listopada.

Górnik Zabrze 
jedynym faworytem

l ig i  w y ło n ił s ię zdecydowanie 
fa w o ry t. Jest n im  G ó rn ik  Zabrze, 
k tó ry  uzyskaw szy w  trzech m e. 
czach S p u n k tó w , n ie  znajdzie ju ż  
chyb a  w  rew anżow ych spo tka­
n ia ch  godnego ry w a la  do p ie rw ­
szego m ie jsca  w  tabe li. W  n ie ­
z łe j s tosunkow o s y tu a c ji Jest w ro ­
c ław sk ie  O gniw o, m a jeszcze dw a 
mecze n a  w łasn ym  boisku ze słab 
szym i k o n k u re n ta m i, a 2—3 pu nk  
t y  z ty c h  m eczów  wystarczą m u 
do zdo byc ia  awansu.

Z  pozosta łe j p a ry  kandydatów  
do I I  l ig i  chw ilow o  Słabszy je s t 
W łó kn ia rz , a le  szanse jego i  KS 
Rzeszów m ogą w yrów nać się już  
w  nadchodzącą niedzie lę, po bez­
pośredn im  spo tka n iu  obu ry w a li — 
A n d rych o w ie .

AZS i Kolejarz
rozegrają dziś fina ł
Pucharu Przyjaźni

TI7E czw arte k  rozegrane zosta-
”  ły  dw a spotkania p i łk i  koszy 

ko w e j o „P u ch a r P rz y ja ź n i“ .
D ru g o lig o w y  

A Z S  bez w iększe 
go tru d u  pokona ł 
W łó kn ia rza  71:22 
(36:7). M ecz sta ł 
na prze c ię tn ym  

0 1 poziom ie. A kąde-
m ic y  na t le  słabe 
go p rze c iw n ika  
w y p a d li dobrze.

W  d ru g im  spo tka n iu  p ó łf in a ło ­
w y m  K o le ja rz  zw yc ię ży ł AZS 
WSE w  stosunku 56:38 (31:10). O 
zw yc ięs tw ie  ko le ja rz y  zadecydowa 
ło  uzyskan ie  w y so k ie j przewagi 
pu n k to w e j w  I  po łow ie, k ie d y  aka 
dem icy g ra li b. chaotycznie i  nie 
p o tra f il i  p rze c iw s ta w ić  skuteczne­
go k o n tra ta ku . D ru ga  po łow a g ry  
zakończyła się bo w iem  zw yc ięs t­
w em  aka de m ikó w  28:25. N a jw ięce j 
p u n k tó w  d la  zw yc ięzców  zdoby li 
W ło da rczyk  14 i  Osuch 12. zaś dla 
AZS W SE — W o jn o w sk l 12 i  B rze ­
z iń sk i 10.

Dziś o godz. 18 w  h a li spo rto­
w e j rozegrane będzie fina łow e  
spotkanie o P u cha r P rzy ja źn i po­
m ię dzy  A ZS -em  a Ko le jarzem .

KROMKA SPORTU

^  SZCZECIŃSKIEGO
n 1 N A D C H O D ZĄ C Ą  n ie dz ie lę  na ne j, O gniw o W RN  — S p ó jn ia  

S T R Z E L N IC Y  BEZR ZE C ZE 6,5:2,5 jedna p a rtia  odłożona, K o - 
s trze lcy  naszego m iasta  wezm ą u -  le ja rz  I I  — A Z S  4:4 p rzy  2 p a r- 
d z ia ł w  zaw odach kore spo nd en cy j- tia ch  od łożonych. W  ta b e li prow a 
n ych  o n ie o fic ja ln y  p ry m a t w  P o l dzenie o b ją ł S ta r t 1 — 43 p k t, 
sce. W  ro k u  1952 w  s trze le ck im  przed K o le ja rze m  I I  — 38 p k t, K o  
Pucharze M ia s t p ie rw sze m ie jsce  le ja rze m  1 — 36 p k t., K o le ja rze m  
zaję ła rep rezen tac ja  Z ie lo n e j Gó I I  — 31,5 p k t, AZS  — 30 p k t  1 Ogni 

w  1953 Szczecina. O becnie o -  w em  W o j. R N  29,5 pk t. 
ba zespoły rozegrają drogą ko rę -  N A  DW Ó CH fron ta ch  w a lczyć 
spondencyjną spo tkanie, k tó re  za- będą w  n ie dz ie lę  szczecińscy D R U  
de cydu je  — k to  ostatecznie je s t G O LIG O W I BO KSERZY. G w ardz i 
lepszy. Na s tanow iskach strze lec, ści w y jeżd ża ją  do Ło dz i, gdzie 
k ic h  u jrz y m y  5 na jlepszych senio spo tka ją  się z m ie jscow ym  W ló k - 
ró w , 5 sen iorek, 5 ju n io ró w  i  5 n ia rze m . W  c h w il i  obecnej łod z ią  
Jun iorek. N atom iast zapow iedziane n ie  zn a jd u ją  się na d ru g im  m ie j-  
zaw ody s trze le ck ie  o nagrodę ko - scu w  ta b e li, m a jąc  w yg ran e  oba 
m endanta garn izonu Szczecin n ie  do tychczasowe spotkania, 
odbędą się. Przełożono je  na dzień P ięścia rze K o le ja rza  w alczyć bę 
" 1 8  X I .  dą w  szczecin ie z K o le ja rze m  G dy

n ia . N a jm o cn ie j obsadzone m ają
P IL O C I SZYBO W CO W I A e ro k lu  goście w ag i le k k ie , gdzie silne 

bu Szczecińskiego kończą w  d n iu  p u n k ty  stanow ią : P tak , Boetcher, 
25 bm . sezon. Uroczystość podsu- Le b ie dz iń sk i i B ohentyn . 
m ow an ia  w y n ik ó w  i  zakończenia D Z IŚ  o godz. 17.30 w  sali B iu ra  
sezonu odbędzie się o  godz. 14 w  p r o j.  B ud. W ie jsk iego p rzy  u l. 
ś w ie tlic y  na lo tn is k u . W aw rzyn iaka  rozegrane będzie

W  ro k u  bieżącym  po raz p ie rw  spo tkan ie  T E N IS A  STOŁOW EGO 
szy w  Szczecinie nasi szybow ni- 0  m is trzostw o A  k la sy  pom iędzy 
cy  zd o b y li sreb rne -odznaki (2) o -  szczecińskim i zespołam i: S pójn ią , 
raz 5 w a ru n kó w  do s reb rnych od a s ta lą . W niedz ie lę  w  IV  ru n -  
na k . W y n ik i te  osiągn ięto w  ra  dzie spotkań grać będą: U nia D ru  
m ach re a liza c ji zobow iązań na ka rz  — U n ia  I ,  K o le ja rz  — Ogni- 
cześć Św ięta O drodzenia i  36 rocz. w o  Starga rd , S ta l — W łó kn ia rz  i  
n ic y  W ie lk ie j R e w o lu c ji Paździer A Z S  — Spójn ia , 
n iko w e j.

I I  w o je w ó dzka run da  ćw ie rć fina  
łó w  P IŁ K A R S K IE G O  PU C H AR U  
P O L S K I rozegrana zostanie w  nad 
chodzącą n ie dz ie lę  m iędzy zespolą 
m i (gospodarze na  I  m ie jscu):
G w ard ia  Ś w ino u jśc ie  — G w ard ia  
Szczecin, G w ard ia  Ib — U n ia  Szcze 
c in . G w ard ia  Choszczno — K o le ­
ja rz  Szczecin, LZ S  P rzyb ie rn ów —
K o le ja rz  G o leniów .

V  R U N D A  d ru żyno w ych  M I­
STRZOSTW  SZACH O W YC H  Szcze 
cina  p rzyn io s ła  następu jące w y n i­
k i:  S ta r t I  — K o le ja rz  IV  9:1, 
S ta r t I I  — O gniw o W odociągi 
7,5:2,5, O gn iw o M Z B M  — N D K
7,5:2,5, K o le ja rz  I  — K o le ja rz  I I I  
6,5:2,5 p rzy  je d n e j p a r t i i  od łożo-

Petrusewicz zamierza pobić
własny rekord świata

MAREK Petrusewicz, rekordzi- rym bity był rekord świata, posia- 
sta świata w pływaniu na da przepisowe wymiary. Przysię- 

100 m stylem klasycznym, ma za- gły geometra stwierdził, że basen 
miar przyjechać do Warszawy i... wrocławski ma 25 m, 9 cm i 
pobić swój własny rekord (1:10,9). 5 mm, a więc wszystko w po- 

Wiadomość ta zelektryzuje z rządku, 
pewnością wszystkich entuzjastów Marek Petrusewicz pod okiem 
pływania. Próba bicia rekordu na swego trenera Makowskiego bar- 
krytej pływalni AWF odbyłaby dzo długo i solidnie przygotowy- 
się, jak jest w projekcie, podczas w ał się do bicia rekordu świata, 
wielkich propagandowych zawo- O tym, że wynik osiągnięty przez 
dów z okazji Miesiąca Pogłębię- Petrusewicza nie był przypad- 
nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, kiem, świadczą najlepiej następu- 
Marek Petrusewicz znajduje się jące fakty: w czwartek przed za- 
teraz w tak wielkiej formie, że wodami Marek na próbie swych 
stać go na jeszcze lepszy wynik, możliwości uzyskał 1:10,21 W nie 
niż ten, który uzyskał w niedzie- dzielę przed południem (oficjal- 
lę we Wrocławiu. na próba bicia rekordu świata

Poza tą  próbą Petrusewicz przy odbyła się w godzinach popołud- 
gotowuje się solidnie do ataku niowych) -  młody pływak wro­
na rekord Polski, a może i... cławski osiągnął również lepszy 
świata na dystansie 300 m stylem czas od swego rekordu (1:10,5). 
klasycznym. Start rekordzisty świata i jego

Dokumentacja rekordu świata próba bicia rekordu będą głów- 
opracowywana jest teraz szczegó- nym punktem programu propa- 
łowo w sekcji pływania GKKF i gandowych zawodów pływackich, 
w najbliższym czasie zostanie które niestety obejrzeć będzie mo 
przesłana do zatwierdzenia do g ło  znów niewiele osób, ponie- 
Międzynarodowego Związku Pły- waż na trybunach pływalni AWF 
wackiego. M. in. potrzebne było nie mieści się więcej niż 500 wi- 
stwierdzenie, że basen, na któ- dzów. (cis)

Ekstraklasa
siatkarzy
na starcie

SE K C JA  p iłk i s ia tkow e j 
G K K F  roz losow a ła  ju ż  

te rm ina rz  spo tkań  ro zg ryw e k 
k la sy  w ydzie lone j o  P u cha r 
G K K F  w  k o n ku re n c ji mę­
skie j i  kob iecej, k tó re  rozpoczy 
na ją  6ię 13 lis topada (s ia tka ­
rze), w zg lędn ie  22  lis topada 
(s ia tkark i).

W  ro z g ry w ­
kach  bierze u- 
d z ia ł po 8  ze­
społów , k tó re  
w  tegorocz­

nych  p ó łf in a ­
ło w ych  roz­
g ryw ka ch  o rn i*  
s irzostw o P o l­
sk i z a ję ły  w  
6woich grupach' 
ipo dwa p ie rw ­
sze m iejsca. Są 
to  następujące 
d ru ż y n y  mę­
skie: A Z S

—  A W F  W -wa (m istrz P o l­
ski), G w a rd ia  W -w a  (wice­
m is trz  P o lsk i), G w ard ia  W ro ­
c ław , C W K S , A Z S  Łódź, 
S P Ó J N IA  S Z C Z E C IN , A Z S  
K ra kó w  i  G w ard ia  Gdańsk; ko­
biece: K o le ja rz  Gdańsk
(m istrz P o lsk i), Spó jn ia  W -wa 
(w icem istrz P olski), A Z S  -— 
A W F  W -w a, U n ia  Łódź, G w ar 
d ia  W roc ław , O W K S  L u b lin , 
G w a rd ia  K raków  i  A Z S  
Gdańsk.

U w aga cz łonkow ie  sej-ejt K O ­
S Z Y K Ó W K I i  S IA T K Ó W K I ZS 
O gniw o. Dziś, o  godz. 17 w  św ie t­
l ic y  na ko rta ch  odbędzie się zebra 
n ie , na k tó re  obow iązan i są p rzy  
być wszyscy cz łonkow ie  i  cz łon k i 
n ie  sekc ji.

G D Y  nadchodzi pora gąsie­
nica jedwabnika poczyna za­
mieniać się u> prządkę, w y ­
dzielając z gruczołów delikat­
ne bardzo jedwabne wlókrio, 
którym  oprzędza własne cia­
ło  i  zamyka się w  kokonie, by 
się w  n im  przepoczwarzyć w  
motyla, podobnego do ćmy. 
M otyl składa ja jeczka, z któ­
rych  lęgną się gąsienice i  pro  
ces n itk i jedwabnej zaczyna 
się na nowo. Kokon jest pro­
duktem końcowym hodowli 
jedwabników. Reszta, produk 
cja jedwabiu z wlókienek ko­
konowych, należy do techniki 
ludzkiej.

Na zdjęciu: kokon otw arty  
z poczwarką i  kokon zamknię 
ty.

Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
X —4—14665. N r  zam. 5708. 23.10.53.

E lektroycklista  twierdząco skinął głową. Ko­
marów spojrzał na zegarek. Pozostało ty l­
ko trzy  m inu ty  do odlotu. Komarow zrozumiał, 
że może się spóźnić; na długo, a może i  zupełnie 
stracić Kardana z oczu. Chwilę trwał, 
w  przekonaniu, że wszystko przepa­
dło. Chłodna, wolno narastająca wściek­
łość opanowała go. Jakie mogą w y­
niknąć nieszczęścia, jeżeli podejrzenia w  sto­
sunku do tego człowieka są słuszne? Dywersja! 
Katastrofa! Zginą ludzie! I  ja k  on, Komarow, 
spojrzy w  oczy w icem inistra bezpieczeństwa 
państwowego? Jak doniesie o swym niepowodze­
n iu, o tym , że po prostu wypuścił z rąk tego 
człowieka? Zgrzytną ł zębami i  rozpaczliwym wy, 
siłkiem  w o li zdusił ogarniający go niepokój.

Przede wszystkim nie jęczeć, n ie szaleć, a 
działać!

Wrócić z drogi helikopter, wysławszy rozkaz 
przez radio? Jak i powód? Żeby przyjąć spóźnio­
nego pasażera? Nonsens! To zwróci ty lko  uwagę 
Kardana... Na n ic! Dopędzać na drugim  apara­
cie? A le  czy lotnisko rozporządza drugą maszy­
ną? A  jeżeli nawet tak, n im  przygotują do od­
lotu... i  jaką rozw ija  szybkość... Na nic! Posłać 
rozkaz do Woroneża, Kujbyszewa, Swierdłowska, 
żeby czekali tam na Kardana i  śledzili go? Ale 
Kardan może „na żądanie“ spuścić się gdziekol­
w iek po drodze na spadochronie — częste zjaw i­
sko na lin iach powietrznych Związku Radziec­
kiego. Potem szukaj w ia tru  w  polu! Na nic! Co 
robić? .

E lektrom obil pędził już wjazdową aleją dwor­
cową. Na szczęście była pusta. Maszyny zbliżały 
się do białego budynku dworca. Z prawej stro­
ny przez gałęzie drzew widać było szeroki, rów­
ny plac — miejsce startu maszyn. Przy peronie 
stał gotowy do odlotu ogromny helikopter, pod­
party, n iby jedną nogą, wysokim na wzrost 
dwóch ludzi, sprężynowym amortyzatorem w 
kształcie słupa rozszerzonego u podstawy.

Kadłub helikoptera, podobny z kształtu do 
wieloryba, błyszczał w  słońcu szerokimi okna­
m i kabin. Jego półko listy ster do zwrotów w 
płaszczyźnie poziomej wisiał wysoko w  powie-
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trzu. Z przodu, spoza kadłuba, wyglądały sreb­
rzyste p łaty metalowego śmigła. Nad kadłubem, 
nieustannie zwiększając szybkość obrotu długich 
śmigeł, w y ł olbrzym i, horyzontalny ro tor.*)

D rzw i i okna helikoptera były już hermetycz­
nie zamknięte, odprowadzający sta li na peronie 
machając chusteczkami i  kapeluszami. Potężny 
„Dedal“  szykował się do skoku w  wysokie, blade 
od upału niebo.

Trzymając rączkę drzwiczek Komarow sie­
dział zacisnąwszy zęby. gotów do skoku z ma­
szyny. Drżał z nerwowego napięcia. I  nagle, nie­
oczekiwanie d la samego siebie, krzyknął k ie­
rowcy:

— Do helikoptera! Z lewej strony stopnia!
Z wysiłk iem  otworzył drzwiczki napierane 

przez gwałtowny pęd. Elektrom obil, ja k  meteor, 
przeciął w ir  powietrza, wywołany ruchem śmi­
gieł helikoptera, i  zarzuciwszy ty lnym i kołami, 
z ostrym zgrzytem stanął przy amortyzatorze. 
Komarow błyskawicznie wyskoczył z pojazdu. 
W tej samej chw ili helikopter zrobił gigantyczny 
skok w  powietrze i  zawisł wysoko nad ziemią.

Z ust zgromadzonych na lotnisku ludzi w y ­
rw a ł się krzyk. Zam arli z przerażenia. Śród ażu­
rowych prętów amortyzatora widać było maleń­
ką postać człowieka wspinającego się pewnymi 
ruchami w  górę pod brzuch kadłuba Helikopter 
chyżo wznosił się coraz wyżej, wreszcie wziął

*) R o to r — część m aszyny, w p ra  w ia ją ca  w  ru ch  obro 
to w y  śm ig ło  w  he likop te rach . U m  ieszczony je s t na osi 
p io no w e j śm igła

kurs i  zn ik ł na horyzoncie.
Towarzyszący Komarowowi elektrocyklista po 

biegł na dworzec do kabiny radiowej.

Wisząc już w  powietrzu, zacisnąwszy zęby, 
Komarow z wprawą sportowca podciągnął się w 
górę i  po minucie, chwytając rękam i pręty, zna­
lazł się w  ażurowym amortyzatorze, pod kadłu­
bem helikoptera.

„Dedal“  -był już na wysokości blisko dwóch 
tysięcy metrów i  cicho warcząc leciał w  kie run­
ku północno -  wschodnim, gdy z jego kadłuba za­
częła wysuwać się opona z plastycznej masy, 
która okryła  amortyzator ze wszystkich stron, 
nadając mu opływowe kształty. Wewnątrz zro­
b iło  się zupełnie ciemno. Oparty nogami o jeden 
prę t i  mocno trzymając się rękami drugiego. Ko­
marow odetchnął z ulgą. Huraganowy, lodowa­
to zimny w ia tr  już przenikał go na wskroś, a skó­
ra  rąk i  twarzy piekła. Przytrzym ując się jedną 
ręką, Komarow szybko rozpiął skórzany pasek 
i  nie bez w ysiłku  przywiązał się do jednego ? 
prętów. Ręce m iał swobodne. W yją ł więc m ikro- 
radio i  począł je  nastawiać na żądaną falę. Trze­
ba się było spieszyć: „Dedal“  już wkrótce prze­
kroczy dwustukilometrową strefę zasięgu m ikro- 
radia.

Komarow schwytał falę Nikołajewa, miejsco­
wego urzędu bezpieczeństwa.

— „In d ian in “ ... „Ind ian in “ ... — poczęło unosić 
się w  eterze. — Dwieście osiemdziesiąt sześć... 
Dwieście osiemdziesiąt sześć.... Tak, tak... Ko­
marow... K to  przy aparacie?... Włączcie dyktafon 
Mówię z amortyzatora pasażerskiego helikopteru 
„Dedal“ , N iko ła jew—Swierdłowsk. Natychmiast 
każcie komendantowi „Dedala“ . ściśle poufnie, 
aby mnie przy ją ł na pokład... Bez hałasu i  zbęd­
nych rozmów... Co?... Fa li „Dedala“  nie znam.. 
Co? Nie. Lepiej, żebyście to  samo zakomuniko­
wali. Stukać w  lu k  nie chcę... Pośpieszcie się... 
Bardzo zimno. Trudno oddychać... To wszystko..
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